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P r z e d p ł a t a  I I  „ C Z A S "
od dnia lg* B tjC m n lte  1879 r.

M przesyłką pocztową w państwie 
Auetryackiem i

na pół roku na kwartał na 1 miesiło 
dr. 1 1  dr. O dr. 2 * 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2 0  marek 1 4  marek 6  marek

Uprana ii; o woeeane umawianie i wyraiue wy 
piunie nazwiska i miejsca odbiorn albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej a adresem.

P renum era ta  lioay się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej prusyłaó przekazem  
pocztowym.

Cena Csasu u  granicą ogłosiona jest w tytule 
każdego numeru.

M r o k o m  2 3  f r o d a l a .
Propagando socjalistyczna między ludem 

wiejskim.
(Ciąg dalszy).

Polskiemu chłopu, który wprawdzie nie bardzo 
cudne dobro szanuje, lecz ma pojęcie własności 
indywidualnej, trudno wykładać ex abrupto ko
munizm i uczyć go, że wtenczas dobrze mu bę
dzie, gdy to co on posiada, stanie się_ wspólną 
własnością wszystkich sąsiadów. Inne więc są re
cepty doskonałej szczęśliwości dla ludu rosyjskie
go t  dla polskiego. „Choćbyśmy wygonili cara 
„z czynownikami, to  kupcy (kułaki)’ znowu za
prow adzą taką mechanikę, z której dawne złe 
„wyrośnie, konkluduje Czudetnaja BkazJca. Ale i na 
„to jest lekarstwo. Trzeba zaprowadzić taki po- 
„rządek, żeby bogaczy nie było i nigdy być me 
„mogło. Ziemia musi być ani moja, ani twoja, 
„tylko wspólna, fabryki także wspólne (artelny). 
„Cały lud prawosławny powinien żyć między so- 
„bą, jak rodzeni bracia, żeby nie było ani mego, 
„ani twego, żeby każdy pracował me dla siebie, 
jak teraz, tylko dla wszystkich i dostawał to, 

”co mu potrzeba. Gdy wszyscy braćmi będziemy, 
"panowie pójdą do czarta i jak panów nie sta
dnie, nikt się bogactwa nie dokopie, nawet dru
g iem u  nie ukradnie. A bez kradzieży ani panem
„ani kupcem  nie zostaniesz. Całe z łe  teraźniejsze  

Z dymem się rozejdzie. Jednem  słowem , gdy my 
"chłopi ustanowimy braterstwo między sobą, bę- 
"dzie prawda na ziemi, prawda nieskończona na 
"wieki “ Konkluzyę dla użytku chłopa polskiego 
znajdujemy w O pow iadan iu  o Biedzie. „Dawniej 
„w naszej Polsce, ale to już temu bardzo dawno, 
„ziemia była dla każdego, tak samo jak deszcz, 
„jak słoneczko, jak powietrze. Ludzie sobie żyli 
„szczęśliwie i spokojnie*, co sobie kto z ziemi ze- 
„brał, to już było jego i nikomu me potrzebo- 
„wal nic oddawać, zupełnie tak , jak w tej la- 
„dnej piosence, co ją  czasami śpiewają:

A nie było wtedy pana,
Ani króla, ni hetmana,
Ni rycerza, ni pisarza,
Ni żołnierza, ni kramarza,

Całe polskie plemię,
Uprawiało ziemię.

Ciemnych lasów co niemiara,
W nich zwierzyny, ptactwa chmara,
Tu jagody, a tam grzyby,
Bystre rzeki pełne ryby,

A po szyję chleba,
Czegóż więcej trzeba!

„Na nasze nieszczęście niedaleko od naszej Pol- 
„ski żyli Niemcy. Czy im ciasno było na własnej 
„ziemi, czy też była im zazdrość, że u nas sobie 
„ludziska tak szczęśliwie żyją, dosyć, że zaczęli 
„na nas ciągle swoje wojska nasyłać, żeby nas zni
szczyć zupełnie i zabrać nam nasze pola. Cóż 
„było robić; trzeba było czempredzej zebrać woj
s k o  i pójść wojować z Niemcami. I zrobili tak ; 
„zebrali dużo żołnierzy, a nad żołnierzami posta
w ili  króla. Żołnierze Niemców odpędzili, ale po 
„wojnie odechciało im się wracać do pługa, do 
„roboty. Zaczęli oni mówić, że to om lepsi od

„innych, bo bronili Polski od wroga, że oni szla
c h ta , a wszyscy inni to chłopi. Zapomnieli wl 
„dać, że choć żołnierze bronią kraju, ale żyją 
„z pracy ubogiego chłopa i rzemieślnika. A kró
low ie ci także byli z chłopów i pamiętali o tern 
„z początku; nie krzywdzili kmieci, żyli z nimi 
„w zgodzie i spokoju, a szlachcie co z nimi 
„na wojny chodziła, nie dawali broić za dużo. 
„Ale powoli zaczęli królowie coraz więcej żyć ze 
„szlachtą, a o swoich kmieciach zapominać. Pod 
„koniec zaczęli rozdawać ziemię tej szlachcie, 
„choć ziemia nie była przecież królewska ani 
„szlachecka, tylko wszystkich. Szlachta ziemię 
„brała, a chłopstwo nie umiało się ująć swojej 
„krzywdy, bo nie było takiego coby za nim się 
„wstawiał. I tak coraz więcej ziemi zabierała 
„szlachta w swoje ręce, póki nie zabrała wszy
stkiego. Chłopom nie zostawało tylko iść w nie- 
„wolę do panów. Długo bardzo jęczeli pod tą  
„niewolą chłopi. W taki to sposób ma szlachta 
„swoje majątki, a widzicie, że ziemia im jakoś 
„nie bardzo słusznie się należy. “ Na zarzut, że 
zawsze będą na świecie biedni ludzie, co będą 
musieli szukać cudzej roboty, że aż do końca 
świata będą panowie i fabrykanci i „bieda nie 
przy nas się zaczęła, nie przy nas się skończy“, 
mędrzec, tu Piotrem Dziembą się zwący, który 
przez całą książkę dowodził, że „panowie wszy
stko co maja, to mają z chłopskiej pracy", od
powiada: „Nie mówcie tak, nie mówcie! Nie po- 
„mogą nam ani panowie, ani rząd, o tem my 
„wiemy wszyscy. Ale od czegóż my sami —; my 
„wszyscy biedacy, pokrzywdzeni chłopi, robotni
c y ,  rzemieślnicy? Nie mało jest nas w naszej 
„Polsce. Zkąd nasza bieda? Ztąd, że cała ziemia 
„i wszystkie fabryki, gdzie pracujem, nie są na- 
„sze. Przez to musimy się sprzedawać do robo- 
„ty, a panowie wiedzą o tem i dają nam za ro- 
„botę tylko tyle, żebyśmy z głodu nie umarli, a 
„resztę chowają dla siebie. Inna rzecz byłaby, 
„gdyby c a ł a  z i e m i a  i w s z y s t k i e  f a b r y k i  
„ b y ł y  nasze .  Wtedy inne byłyby czasy! Każ- 
„dy pracowałby czy to w polu, czy w fabryce i 
„miałby tyle ilę na prawdę zarobił. Nie byłoby 
„wtedy na świecie ani biednych , ani bogatych, 
„mieliby ludzie wszystko co potrzeba, bo zawsze 
„człowiek swoją pracą może zarobić na życie, by- 
„le tylko nie oddawał jej za darmo rządowi, pa
nnom, arendarzom i innym darmozjadom. Pamię
ta jc ie  moi drodzy, że nas dużo, bardzo dużo 
„na świecie, a takich co nas krzywdzą, bardzo 
„niewiele."

Książeczka w ukraińskiem narzeczu p. t.: P a 
row a M a szyn a  (drukowana w W iedniu w 1875 r.), 
daje obraz raju, jaki zapanuje na ziemi, po za
prowadzeniu prawdy i przyrodzonego porządku. 
Młody chłopak skaleczony w cukrowni, leży w go- 
rąezce i śni. Lud na Ukrainie powstał, wypędził 
pąnów i urzęduików, własną krwią zdobył zie
mię. Ziemia należy do gromady, wszyscy ją wła- 
snemi uprawiają rękami, niejeden parobek był 
w gimnazyum i w uniwersytecie, ale n a u k a  
n i e  w a d z i  r o b o c i e ,  robota czarna zresztą 
nie taka ciężka jak dawno, chłopi mają maszy- 
ny, w gorącą porę nie pracują więcej nad ośm 
godzin na dzień, w zimie tylko cztery i wolny 
dzień nie rzadko się zdarzy. Na toku gromadz
kim dziesięć razy więcej stert niż niegdyś u pa
na, część zboża gospodarze rozbierają między sie
bie, reszta idzie do Spichrza gromadzkiego na 
siew i na wypadek nieurodzaju. Zboże gromada 
mienia w mieście na odzież i narzędzia potrze
bne, daje za drzewo, kamień albo żelazo, jeśli 
niema u siebie. Cukrownie i fabryki należą do 
gromad robotników, rozumniejszy z nich prowa
dzi robotę. Wybrany przez gromadę dyrektor 
nie kradnie, tak jak nikt nie kradnie, bo kra
dzionej pszenicy albo cukru nigdzie nie sprzeda, 
a choćby sprzedał za granicą, nie kupi za to ani 
ziemi, ani fabryki nie zbuduje, ani robotnika nie 
najmie. „Ludzie są uczciwi, bo nie mają żadnej 
korzyści ze złodziejstwa." Urzędów i urzędników 
niema, gromada wybiera sobie powiatowych i wo- 
łostnych, ważniejsze sprawy sama rozstrzyga. Sta
nowych nie potrzeba, odkąd złodziejstwo ustało, 
każdy ma wszystkiego dowoli, pracuje w domu, 
nie tuła się po lasach za kradzieżą. Jeżeli się 
parobcy pobiją, rozsądza gromada. W każdej wsi 
szkoła, w kaźdem mieście powiatewem gimnazy
um, w gubernialnem uniwersytet. Chłopcy i dziew
częta uczą się wszędzie darmo ; wróciwszy do do-.

mu, każdy choćby najmędrszy, musi na polu pra
cować.

Mamy jednak i zupełny Wykład g r o m a d z k i e 
go p o r z ą d k u  w praktyce zastosowanego *). Naj
p ierw  cała ziemia na naszej Ukrainie skarbowa 
„i pańska, powinna być oddaną chłopskim gro- 
„ madom. Do gromady należy każdy, kto się w niej 
„urodził, albo kogo gromada do siebie przyjmie. 
„Jak ludzie wszystką ziemię dostaną, zaprowa
d z ą  w każdej gromadzie jedno wielkie niepodziel
n e  gospodarstwo, gromadzką chudobę, maszyny 
„i narzędzia; zbudują stodoły, komory i inne bu
d y n k i potrzebne. Co roku wybiorą kilku do pro
wadzenia gospodarstwa, ale im żadnej większej 
„władzy nie dadzą. Na gromadzkim gruncie każ- 
„dy będzie musiał pracować ile mu sił starczy, 
„lecz darmozjadów gromada nie ścierpi. Fabryki, 
„drogi żelazne, kopalnie, wielkie budowle, mosty 
„i inne podobne rzeczy, odebrane rządowi i pa- 
„nom, przejdą na własność gromad. Wszelką 
„zwierzchność (naczalstwo) trzeba zaraz zrzucić do 
„ostatniego człowieka, począwszy od cara a skoń
czywszy na stanowych i kwartalnych. Każda 
„gromada będzie się sama rządzić i nikogo nie 
„słuchać. Ludzie z gromady wybrani do zarzą
d zan ia  gospodarstwem, budowy dróg żelaznych 
„albo szkół, do osuszania wielkich b łó t, mogą 
„robić tylko to, co im gromada nakaże; trzeba 
„im odjąć wszelką siłę, aby nigdy zwierzchnością 
„się nie stali. Niemców. Węgrów, Lachów i Mo- 
„skali przepędzi się z Ukrainy. Wszystkie prawa 
„pisane skasuje się do reszty, bo są wymyślone 
„na krzywdę prostych ludzi; gromady same da
d z ą  sobie prawdę i sprawiedliwość. Nie potrzeba 
„nam ani sądów, ani policyi, ani więzień, ani kar 
„żadnych. Tacy, co dziś źle robią, czy to dla pie
n iędzy, czy to przez słabość, stracili rozum. 
„W gromadzkim życiu groszy nie będzie, więc 
„dla grosza nikt drugiemu złego nie wyrządzi. 
„Ci, co pozbawieni rozumu, zabijają albo kale
c z ą , pójdą do szpitala, gdzie będą się z nimi 
„obchodzić jak z chorymi, nie jak z rozbójniką- 
„mi i złodziejami. W najgorszym razie wykluczy 
„się ich z gromady, niech idą na pustynie, albo 
„wproszą się do innej gromady. Gdy gromada 
„całą siłę i władzę u siebie zachowa, każdą spra- 
„wę na gromadzkiej schadzce rozstrzygnie, będzie 
„między nami prawda. Ludzie prości i pracujący 
„nie pozwolą, żeby bogaty darmozjad robotnika 
„krzywdził. Na to trzeba, żeby gromada nie bała 
„się nikogo, ani starosty, ani wołostnego, ani 
„mirowego, ani żadnej zwierzchności. Trzeba, że- 
„by niebyło nikogo wyższego nad gromadę, żeby 
„nikt nikomu nie rozkazywał, żeby każdy robił 
„i mówił podług szczerości sumienia, żeby nie 
„przekupywał groszem lub gorzałką, nie łasił się 
„nikomu, żeby każdy człowiek równy był drugie- 
„mu. Bez tego nie będzie prawdy. Ludzie powin- 
„ni kochać się wzajemnie jak bracia, ale przy 
„dzisiejszym porządku to niepodobna : dziś za 
„kilka sążni gruntu, za kilka groszy jeden dru- 
„giemu zazdrości. Osobna własność i pieniądz 
„różnią ludzi i czynią sobie  ̂wrogami. Tylko 
„w gromadzkiem życiu, gdy nie stanie na świe
c i e  ani groszy, ani bogaczów, ani biednych lu- 
„dzi, człowiek będzie mógł kochać drugiego jak 
„rodzonego brata.“

W nowej wierze opowiadanej ludowi, znajdu
jemy wierne streszczenie zasad, doktryn i form 
Intemacyonału, a idąc dalej jeszcze, ostateczne 
konBekwencye praktyczne dążeń rewolucyi po
wszechnej.**) Gmina owa jest niczem innem jak o- 
statnim wyrazem wolności i wszechwładztwa lu
du, przeczenia władzy i hierarchii, usunięcia ze 
stosunków ludzkich wszelkiego prawa pisanego, 
a tembardziej objawionego. Równość wobec uży- 
wania osiągniętą być ma przez mechaniczne zgnie
cenie wszelkiej wyższości; braterstwo opiera się 
na odjęciu człowiekowi materyalnej możności 
wyrządzenia szkody bliźniemu. Człowiek uwol
niony z pętów wiary i prawa, brat bratu równy, 
pozbywszy się jarzma darmozjadów, zostaje ro
dzajem roboczego bydlęcia, do zagonu przywią
zanego, własnością gromady, która mu w zamian

*1 Pro Chleborobstwo. Lipsk 1877.
**) Quels que soient les grands noma, libertć, śga- 

iitć, fraternitć, dont la Revolution se d/.core, eUe est 
par essence une trenelation de la proprUtś

H. Taine. Les origines de la France contempo- 
raine. T. II.

dach nad głową, odzież i karm dzienną daje ; 
przestaje być odpowiedzialnym za swoje uczynki 
jeśli zbrodnię popełni, uważany jest za chorego 
i idzie do szpitala. Strychulec socyalistyczny 
zmiata wszystko; moralne prawdy, dobrodziejstwa 
cywilizacyi, nadużycia obecnego układu społecz
nego, nawet materyalne podstawy i formy spo
łeczeństw, skazanych odtąd na śmierć duchową 
i nieruchomość.

Od początku samego, Internacyonał był narzę
dziem, zanieść mającem zasady rewolucyjne mię
dzy najniższe warstwy społeczne, przez odwołanie 
się do najgrubszych instynktów natury ludzkiej 
Czas jakiś uchodził on u jednych za rodzaj nie
winnej zabawki, u innych za objaw prawowitych 
dążeń robotników do poprawy bytu, za pośre
dnictwem wzajemnych stowarzyszeń. Rewolucyą 
przyznała się zaraz do swego dziecięcia, zapra
gnęła owładnąć powstającą organizacyę, i od 
chwili, kiedy się jej to udało, datuje niebezpie
czeństwo obecnie światu grożące. Komuna pary
ska była pierwszym owocem wspólnej roboty. Za
raz po komunie, dopełnił się rozłam w łonie sta
rego obozu rewolucyi powszechnej; starzy poli
tyczni spiskowcy, z odcienia Maziniego i Hercena, 
okrzyknięci za zacofanych idealistów, pozostali na 
boku, jak mumie zawinięte w przestarzałe idee 
narodowości i politycznych swohód; młodsi, lu
dzie swego wieku, praktyczni, wyrachowani, po- 
przychodzili pośrednio lub bezpośrednio do wła 
dzy, dostąpili zaszczytów i dostatków, spostrze
głszy, że rewolucyą osiągnęła niemal wszystko, co 
bez gwałtownego wywrotu było dla niej do osią
gnięcia na polu kościelnem, pblitycznem i społe-
cznem, osądzili bezpieczniejszem używać korzyścr i„^---------- . „ - .
odniesionych zwycięstw i dzieło dalej prowadzić'„trzech ożób it  rodzinie, konieczną jest kwota

■ « « i ■ ■ •  > A A  * ‘ - i - t  S * _. —a -  - i  - A — _  1 _ - i, an m MnnnAMotwarcie w rządach, w parlamentach, w prasie,; 
przy ppmocy wszystkich „zdobyczy wiekp", Skraj
ne żywioły bez różnicy narodowości i pochodze
nia, nienasycone namiętności, zawiedzione ambi- 
cye, Internacyonał przyjął najswoje łono i w sie
bie pochłonął; bogacąc się tradycyą, związkami 
i środkami działania, zamienił się w stowarzy
szenie tajemne, całą nurtujące Europę. Kto dziś 
chce burzyć i wichrzyć z powodzeniem, kto chce 
zdobyć władzę nad masami i wpływ na tłumy, 
przystaje do Intemacyonału, tak jak dawniej 
lgnął do sekt rewolucyjnych i politycznych sprzy- 
siężeń. To tłómaczy, jakim sposobem Interna
cyonał zaczyna znajdować nawet adeptów mię
dzy Polakami.

Przywykliśmy utrzymywać, iż dla nas Polaków 
niebezpieczeństwo socyalizmu nie istnieje, nie 
mamy bowiem kapitałów, fabryk i przemysłu, lud 
nasz zaś zanadto pobożny i bogobojny, aby mógł 
przejąć się nauką prawo Boże tak oczywiście gwał
cącą. W rzeczy samej w porównaniu z resztą 
Europy, stojącą na wulkanie, znajdujemy się je
szcze w szczęśliwem położeniu, nad naszemi gło
wy nie wisi groźba bliskiej katastrofy socyalnej, 
lecz mamy ziemię, która jest także kapitałem, 
mamy lud wiejski, który niebardzo rozróżnia co 
moje a twoje, i wdrożony jest do przychodzenia 
do własności drogą wywłaszczenia: nie wolno 
nam zamykać oczów na mnożące się znaki czasu. 
Socyalizm nie omija nas wcale, sekta o nas nie 
zapomina, nowa wiara usiłuje jsię wedrzeć na 
polską ziemię i rzucić swój posiew zatruty. Od 
r. 1870 nie jedna już próba uczynioną była tu i  
owdzie dla uwiedzenia klas rzemieślniczych i nieco 
wykształceńszej warstwy ludności. Popularne od
czyty w zebraniach rzemieślniczych, broszurki, pi
sma peryodyczne, opisy komuny i udziału w niej 
Polaków, świadczą, że tak je s t .— Socjaliści nasi 
stawiają sobie także pytanie : czy socyalizm ma wa
runki bytu na ziemiach polskich ? i odpowiadają, 
że ma. „Wielki przemysł skupiając masy robo
tn ików  w fabrykach, ułatwia szybszą propagap- 
„dę i ściślejszą organizacyę, a nadto przyzwy
c za ja  do wspólnej produkcji w większych roz- 
„miarach. Brak więc fabrycznego przemyski tłó- 
„maczy po części, dla czego u nas .socyąlizm nie 
„rozwija się tak szybko jak  gdzieindziej, afpli 
„nie stanowi to dowodu, jakoby wcale się nie 
„krzewił, albowiem bądź co bądź należymy do 
„rodziny ludów europejskich i uje możemy zu
pełn ie  odgrodzić się od interesów kierujących 
„nimi. Pomijając względy poetyczne, którplftza- 
„łyby nam stworzyć kweefcyę robotniczą, gdyby 
Je j  nawet nie było, istnieje ona ze względów 
„ekonomicznych. Przypomnijmy zmowy drukarzy,

„krawców, piekarzy, we Lwowie w 1870 roku, 
„zmowę krawców ir 1871. Uwzględnijmy, że 
„w zaborze pruskim socyalizm niemiecki pocią
g n ą ł  ku sobie znaczą liczbę polskich robotni- 
„ków.(?) Pamiętajmy, że na Szlązku górnym je s t  
„wielki fabryczny przemysł, a w Kongresówce 
„wzmógł on się znakomicie. Przypomnijmy, że 
„w Warszawie już w r. 1871 we fabryce Lilpopa 
„i Hau a zorganizowała się była zmowa robotni
c z a , która tylko wskutek d o w o l n o ś c i  policyj- 
„ńej rządu najezdpiczego ustać wnet musiała. 
„Kwestya robotnicza stała się w Warszawie na- 
„wet dó tyle naglącą, że sam rząd rosyjski we- 
,zwał fabrykantów i przemysłowców, ażeby ob- 
„myśleli środki polepszenia bytu materyalnego 
„robotników.6*) Przesadzone, czy nie, słowa te 
zawierają wskazówki i fakt a zasługujące na u- 
wagę. Przechodząc do stosunków ekonomicznych 
teń sam troskliwy ohrońcaT socyalizmu twierdząc, 
iż „wyzyskiwanie klas pracujących odbywa się 
„na rozległą skalę i nędza pożera całe warstwy 
„ludności. Na Szlązku górnym widzimy strasznie 
„wyzyskiwanych i znędzniałych robotników po ko- 
„ palniach i Fabrykach. W fabrykach warszawskich 
„'dowolność wyzyski Wanią posuwa się aż do zuchwal
s tw a  w tak zwane i i  obcinaniu zarobionej już płacy.

„Rzemieślnicza klasa po małych mieścinach 
„skazana na śmierć głodową wobec kdnkurencyi 
„wielkich miąst ' i  łatwości sprowadzania towa- 
„rów. Nędza Wśród wiejskiej ludności, rozrasta się 
„do przerażających rozmiarów. W książce zbioro- 
„weji Dzwin {'Dzwon.' nisiński przytułek socyali- 
„zmu) wydanej we Lwowie w r. 1878 przez Mi- 
f„cb»da Pawlika, przedstawione są dochody i wy

datki tkaczy w! Koma&ie: na utrzymanie nędzne
a!_______1. -XlL JL 1*AA<A«nnM 4 Aflł UwpaÓo

„200 złr., tymczasem przeciętny roczny_ dochód 
-te j rodziny wynosi zaledwie 95 złr. 55 cnt.“ 
W tym czarnym obrazie wiele jest bezwątpienia 
prawdy, obok umyślnych dodatków, przyczyny 
jednak biedy u n a s ' są inne niż na Zachodzie, 
bo płynie ona z moralności i wad rzemieślni
ków i ludu, a rada autora na to, z pewnością 
błędna „Socyalizm — mówi — dąży do usunięcia 
„wyzyskiwania' i  nędzy, ̂  ergo  tońmy w Interna- 
cyonale. „Jeśli jakie prowincje— twierdzi dalej — 
„to właśnie Galicya i polskie ziemie pod zabo- 
„rem pruskim, ptagnąć gorąco powinny, ażeby 
„socyalizm demokratyczny corychlej zapanował 
„w Europie, albowiem wielki przemysł niemie
c k i  wyzyskuje te kraje, i przeciwko temu nic 
„poradzić nie możemy, socyalizm ograniczający 
„produkcyę przeważnie dó miejscowych potrzeb 
„i wcale nie mający zadań kupieckich, zapełuia- 
„ma .towarami rynków cudzoziemskich i wjtwo- 
„ru na zapąs, niabędzie zasypywał tych prowincyj 
„tandetnemi towarami z uszczerbkiem krajowych 
„rzemiosł i przemysłu." Jaka nauka, jaka moral
ność, taka i logika i ekonomia polityczna. Powie 
kto, że te próby szerzenia socyalizmu między 
rzemieślnikami, nie mają ani rozmiarów obszer
nych, ani powodzenia wielkiego; są jednak coraz 
częstsze i wyraźniejsze, jak krople wody na ska
łę spadające dziąłają; zawsze coś z tego zostaje, 
jakieś ziarno, które z ęząsem zgubne wyda owo
ce. Jakie ręce pracują, czy są to rzeczywiście 
ajenci Iuteroaęyęuału formalną misyą opatrzeni, 
czy też itylko platóniczni zwolennicy socyalizmu, 
skutek jeden i  ten sam.
j Propaganda ogólna niewypiera się swoich za

miarów co do ludu wirjłkipgo i tak rozumuje: 
M M Ą au. bez ziemi z każdym dniem staje 

^się liczba cojra^ wyjkaza. W Galicyj zachodniej 
„chłopów niemającycn ani kawalątka ziemi wła- 

przyiwimniej połowa. Zimą robotnik 
„zarabia dziennie 20 centów bez jadła, wiosną i 
Jesienią 30 cnt., podczas żniwa i zbiorów 50 ct„ 
„ale to trwa najwyżej trzy miesiące. Robotnik 
„ma nieraz w domu żonę i kilkoro dzieci do wy
żywienia. Po potrąceniu opłaty za mieszkanie i 
„własnego wiktu, cóż mu pozostaje na rodzinę? 
„To też najczęściej robotnik żywi się tylko chle- 
„bęm, pracuje zaś od 5 /an o  do 7 wieczór, oczy
wiście pod ciągłym dozorem aby niepróżnował. 
„Z powodu odlęgłgiści mieszkania, bardzo często 
„wychodzi z domu o godzinie 3 z rana, ażeby 
„niespóźńić się na robotę. ,gdyż kto przyjdzie 
„po 4iej (?) musi czekać do 12tej i bierze na-

*) Bolesław L’manowski. Socyalizm, jako konie
czny objaw dziejowego rozwoju. Lwów 1878.

Część literacko-srtystyczna.

S Ł A W A . !
Obrazek ze świata artystycznego,

(D a U z j  ciąg).

Był to tylko odblask innego uśmiechu, uśmiechaj 
jo opromieniał niewinną dziewczęcą 
demu wzniesioną. Przesuwała się 
Izającycb jasna biała z rótą przypiętą do staniczka, 

kochankiem przy boku. Liii była dzmckiem do  ̂
su, • Ubogi, jak reszta mieszkańców, ale beztroska 
wesoła, najłagodniejsze, aajmitoze w świecie Btwo- 

eenie; śpiewała całemi dniami, hądź przy koło- 
ffotku, bądź wśród zajęć gospodarskich, bądź bie-t 
*iac na kwiseistej trawie opuszczonego ogrodu, 
ihrtstian spostrzegłszy ją uśmiechnął się; jej wh 
ińkcofnął go o lat piędsiesiąt i nasuuął postać 
S ą  dziewczęcą, co u jego ramienia szła murawą 
b n a d  tą sazaą -audzą wodą, a która od lat tylu, 
łlo ie  ich rachunek zatracił, spoczywała pod ziet 
nia' pod starym gdzieś kościółkiem. Liii patrzała 
rd a i na starca i białe mu Bzczerayła ząbki; za-i 
wvczai strach ją przed nim zbierał, ale dziś taka 
>yta radjuna, że jej odwagi lwiej przybyło. Berti 
mld był przy niej, piękny odważny Berthold; mieli

*
być zaręczeni,' gdy on otrzyma nagrodę, a niezawo
dnie ją otrzyma, tę nagrodę e jaką król ubiegać 
się pozwolił już pewnej wartości artystom. Bert
hold Landsea jeazćze odbywał Btudya, ale wiele o- 
biecywał, wszyscy się na to zgadzali, nawet wuj 
jego, co był fabrykantem witryn w Norymberdze. 
Był w nim muteryał na orłowieka z talentem, tak 
mówili znawcy, a ojciec Liii uradził s  wujem Bert- 
holda, że jeżeli otrzyma nagrodę konkursową, to 
i rękę ukochanej zarazem. Więc czekali młodzi 
błądząc po łąkach i układali sobie wieczór iść na 
Siegfrieda, bo to obowiązek i pociecha prawego ba- 
warczyka. Szczęśliwi byli jak te gołębie, co nad 
ich głowami wzlatywały, a Christian Winter mimo 
siedmdziesięciu pięciu lat, co pochylały mu głowę 
i mimo głodu, co targał wnętrzności, patrzał na 
nich bez goryczy, mówił tylko do Biebie: Czemuż 
wiosna tak jest krótką, a zima tak długą? Odwró
cił -się od okna i usiadł, aby post zakończyć prze
gryzieniem kawałka chleba, który znalazł na ulicy 
i podniósł, i bo nikt nawet pies mu go nie wydzie
rał. Jadł i dumał czemu on ty je , kiedy tylu in
nych codziennie na emętarz się przenosi, dzieci, 
okrytych kwieciem i .dziewczynek i matek młodychi 
i mężów w sile wieku i pełno takich co :świat de j 
szył się ich żydem. Powoli światłość dzienna bla-» 
dła, czerwoność zachodu odbiła się na wodzie; w pod
daszu Christiana demno było nim noc zapadła* On 
siedział nieporuszony, spokojny, a  cienie coraz gę- 
śdejsze otaczały go; tak mu wypadło całe żyde 
w deniu pozostać. Zapewne koniec jego był już

bliskim. Któż ręczy, że jutro znajdzie znów kawa
łek chleba na swej drodze, nie ma już pieniędzy, 
a jałmużny nie chce. Czyż to jego wina, że się 
w takiem znajduje połf żeniu? Winter był pokorny 
wobec Boga i swego sumienia, chodaż był dumnym 
wobec ludzi, powiedział sobie, Że pomyłka była po 
jego stronie, że świat miał słuszność, a nie on, że 
niebył obdarzony geniuszem.

Zmrok coraz głębiej zapadał, jeszcze tylko na 
wodzie różowy odblask pozostał i szmer weBołych: 
głosów dolatywał z daleka, a Christian Winter był 
sam wśród demności. Nagle, ktoś lekko do drzwi 
zapukał. Rzekł „proszę" znużonym głosem. Drzwi 
się otwarły zwolna, jak gdyby je ręka nieśmiała) 
popychała i ukazała się blond główka Liii, w świą
tecznym Btroju; nioBła na ttcy kilka kawałków 
bułki ze Bzynką i flaszkę złotawego piwa.

> Panie Winter mówiła'nieśmiało, na dola. jesteśmy 
przy kolacyi i tak weseli... aż tu dolatują śmie
chy... i pomyśleliśmy, ż e .. .  pan jesteś earn, ż< 
nie pomyślisz o zadysponowaniu... ż e .. .  ż e .. 
więc... LUi zapłoniona jak mak polny,zatrzymała 
się i drżąca trochę postawiła tackę na stole. Cbo- 
daż wiedziała, że starzec umierał z, głodu, chciała 
udać, że o tem nie wie, alei Uczyła dopiero lat 
szesnaście i  nieumiała udawać. Christian także się 
zapłonił, wstydem i gniewem; nigdy się ten czło
wiek nieppskarżył, nigdy o litość nieproaił; po raz 
pierwszy mu ją  podano. Odsuną} tacę nie szorstko, 
bo kobieta ją pnyaioBła, ale stanowczo.

— Masz najlepsze chęci moja panienko odrzekł

swym krótkim, ostrym głosem, ale dziękuję, jestem 
już po kolacyi.

'— Modre oczy Liii łzami zaszły.
— Gniewam się pan na mnie?
— Nie drogie dziedę, jestem d  wdzięczny; ow

szem, ale niepotrzebujfi niczego. .
— Dla czegóż pan jesteś tak 4«mny i tak nie

dobry zawołała, a zwykła nieśmiałość ustąpiła 
-przed rozżaleniem, to taka bagatelka, a tyle byś 
mi pan zrobił przyjemnośd! Christian uśmiechnął 
się lekko; widział jej przyjście na świat, fidzial 
jak rosła, wiediiał, że była, tyle ącądwą ile tedną 
i wesołą ile uczciwą, że lubiła taniec pod wiśnia
mi, ale niezaniedbywała także ptńizoszki przy o- 
gnisku. . . .

— A ty mnie przyjemność zrębiftz, jak zabierzesz, 
tę tackę rzekł łagodniej. Niech cię Bóg błogosławi, 
Liii m am  nadzieję, że twój narzączoąy będzie go
dnym ciebie. Dobranoc.

Wyprowadził ją wraz z tacką i drzwi 
— A umiera z głodu, szlochało.dziewczę, -r - 
do kuchni, gdzie świeciły się lampy L w *  
naczynia i,gałązki zielone po ścjanach pon.»r ,  
szane; goście zajadali smaczno a JM hold  apiewi 
grając na gitarze. — Ci ludzie w bqachrśw » 
byli biedni, ale LUi osądaiła, tó Bą b a ^ o  bftgn< 
gdy ich porównała ze starce* oeamotjuqnym, ^  
w mUczenm cierpiał tam na ciemnym poddaszu 
bUzko gwiazd niebmilach. i

I Oh! gdyby ciebie miał kjedy ,takT;loi ,e ą jM  
I Bertholdzie! szeptała przyciskając się do piersi u

am m

kochanego i ,<# 
su  z tą 
j»tsto  w:
B=rth<
on b;
dFi

malarzem. Berthold roaśmial

Miał lat
i ; i  _ y, był zakochany. Zycie

jpważał za piękną kochankę, która go zdradzić nie 
mogła. Mniąjsza o to, te  nie miał dziś grosza 
f  kieszeni; za lat dziesięć będzie milionerem, a 
najpierw otrzyma pierwszą nagrodę na konkursie 
o freski nowej fcWOJ zwanej Tanhauserilor.

Wyznaczono dwanaście miesięcy współubiegają- 
cym się do wygotowania rysunków i każdy Ba- 
warczyk miał prawo .stanąć w szrankach. Było to 

iże zrozumiałością iść w sawody, bo niejeden 
wny już malarz stawał do ‘wilki. Lecz każdemu 

ilna droga, byłe był Bawarczykiem. Za parę ty- 
cdni upływał teim:n. RyBunki Bertbolda były już 

gotowe, przykrywały wszyBtkie artery ściany jego 
poddasza, a  ich twórca wierzył w nie całą energią 
swej sangwinicznej natury. Nikt nie był przypu
szczonym do oglądania ich, oprócz Liii, która ma 
się rozumieć jeszcze silniej w ięZjła w ich dosko
nałość, niż on sam i ojciec jej, który nic nie ro
zumiejąc ,«ę na tom » ^ w i i  śmiijąc 8ię rubasznie, 
te nie itóm  WuM* J3&P W  1 cmamy o-

i głową i mówili, 
pjkli jut do tej 
ność we własne 
dó celu. Rysował
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,stępnie tylko za pół dnia. Jeśli żona może oddać 
„dzieci do ochronki, to idzie także na zarobek. 
„W Wieliczce są dwie ochronki i obie zwykle 
nbywają pełne, płaci się 8 cnt. za wyżywienie 
„naukę dziecka. Oficyaliści korzystając z nieza 
„radności robotnika, krzywdzą go nieraz. Ztąd 
„bywają dość częste wypadki pożarów stodó- 
„dworskich przez zemstę. Oto mamy obrazek ży- 
„cia naszego ludu wiejskiego!“ *) Obrazek natu
ralnie ujrzany przez okulary socyalistyczne, gdyż 
w rzeczywistości proletaryat nie jest tak liczny, 
ceny najmu są w stosunku do pracy i cen zboża 
niskie, godziny pracy o wiele krótsze, a rolnicy 
skarżą się na brak rąk, co jest najlepszą rękoj
mią, że robotnik wyzyskiwany nie jest. Nigdy 
też nikt niewidział na własne oczy galicyjskiego 
proletaryusza wychodzącego z domu o 3ciej rano 
na robotę.

Zobaczmy dalej. „W przytoczonym już Dzwonie 
„jest korespondencya ze wsi Ogladiw, z której 
„dowiadujemy się, że większość ludności niema 
„tam ziemi, a ci, co mają, niemają więcej nad 
„4 morgi. Ludność rolnicza (Lwów 1874) p. Ra
packiego podaje, że robotników wiejskich, nie- 
„mających ziemi, jest w wschodniej Galicyi 72# 
„w stosunku do całej rolniczej ludności. Jest to 
„stosunek przerażający I Wreszcie i w innych pro- 
„wincyach dawnej Rzeczypospolitej, szybko rośnie 
„proletoryat bezziemny, jak o tern nieustannie 
„dochodzą z rozmaitych stron wiadomości. Naj
gorsze  jednak agraryjne stosunki są w Galicyi; 
„grożą tu  one straszną katastrofą, która bez idei 
„przewodniej utorowałaby tylko drogę najezdz- 
„com od Wschodu... W k r a j u  n a s z y m  socya-  
„ l i z m r o l n y  m a  w i ę k s z e  z n a c z e n i e  od 
„ p r z e m y s ł o w e g o .  I w tym względzie, właśnie 
„Galicja i zabór pruski przedstawiają przede- 
„wszystkiem takie warunki, że tylko s o c y a l i z m  
„ moż e  z a p o b i e d z  w y w ł a s z c z a n i u  i wy
n a r a d a w i a n i u  p r a c u j ą c e j  l u d n o ś c i .  
„W Galicyi więcej niż dwie trzecie ludności roi 
„niczej stanowi proletoryat bezziemny. Widzieli
ś m y  że są wsie, w których większość niema 
„wcale gruntu. Sama własność włościańska jest 
„tak rozdrobniona i mała, że właścicielowi nie 
„daje możności wyżywienia rodziny, ani cokol- 
„wiek staranniejszej uprawy. Wywłaszczenie wzra- 
„sta w przerażający sposób. Równocześnie ziemia, 
„przechodząc w ręce żydów lichwiarzy, ulega 
„najstraszniejszemu spustoszeniu. Ludność wiej- 
„ska, wycieńczona głodem i przeciężona pracą, 
„karłowacieje fizycznie. Śmiertelność, choroby i 
„przestępstwa wśród wiejskiej ludności, znacznie 
„się powiększyły w ostatnich latach, mnożąc tym 
„sposobem ofiary potworowi pożerającej nędzy. 
„Wszystkie środki paliatywne zaradzenia temu 
„przerażającemu stanowi, nie zdadzą się na nic. 
„Podział nawet gruntów, gdyż w takim wypadku 
„na każdego rolnika wypadłoby wszelkiej ziemi 
-5,3 morga, mógłby tylko chwilową przynieść 
„ulgę. Pozostaje jeden tylko ratunek: z o r g a n i 
z o w a n i e  r o l n i c z y c h  s o c y a l i s t y c z n y c h  
„ g mi n  i o d d a n i e  i m w s z y s t k i c h  g r u n 
t ó w  do u p r a w y . "  Gmina socjalistyczna zapo- 
bieży wszystkiemu złemu, i biedzie, i nędzy i 
próżniactwu, i wykupywaniu ziemi przez obcych, 
i wynaradawianiu, i chorobom, i przestępstwom, 
wypadki podpalania stodół dworskich przez zem
stę nie powtórzą się, dla tej prostej przyczyny 
że stodół dworskich nie stanie. „Przewrót społe
c z n y  da się łatwiej wykonać pomiędzy naszymi 
„włościanami, aniżeli w zachodniej Europie. Za
miłowanie bowiem własności osobistej nie miało 
„jeszcze czasu tak wkorzenić się w umysł i u- 
„czucie naszego ludu wiejskiego, jak się stało 
„np. we Francyi, Szwajcaryi, Niemczech, ponie- 
„waż włościanie nasi od niedawna tylko zostali 
„właścicielami. Tradycya wspólnej własności jest 
„silniejsza w naszym ludzie, aniżeli na Zachodzie. 
„W o s t a t n i c h  c z a s a c h  b y ł y  n i e r z a d k i e  
„ w y p a d k i  e n e r g i c z n e g o  o p o r u ,  z j a k i m  
„ c a ł a  w i e ś  s t a w a ł a  p r z e c i w k o  z a b o r o -  
„wi g m i n n y c h  z iem.  Przytem zamożnych go
spodarzy, którzy dostateczne wyżywienie czerpią 
„z swej ziemi, jest bardzo mała tylko u nas li
czba; przeważną większość stanowią bezrolni wło
ścianie i właściciele drobnych kawałków gruntu, 
„którzy z pewnością łatwo się ich zrzekną na 
„rzecz całego ogółu, skoro tylko ujrzą możność 
„polepszenia swego nędznego bytu w innym u- 
„ stroju."

(Dokończenie nastąpi).

stanie w zamku królewskim. Hr. Potocki nie był 
wezwanym ani do Wiednia, ani do Pesztu. Ponie
waż śledztwo w sprawie znanych zajść lwowskich 
już ukończonem zostało ze Btrony namiestnictwa, 
przeto hr. Potocki pragnął osobiście tak rządowi, 
jak i N. Panu przedstawić stan rzeczy, zgodny 
z prawdą. Przyjazd obecny namiestnika galicyjskie • 
go jest_ więc wypływem właahćj jego inieyatywy. 
Pogłoski o powołaniu hr. Potockiego przez N. Pa 
na, tudzież kombinacye polityczne co do roli, jaką 
namiestnik gahcyski ma odegrać w najbhżazćj pray- 
sjości, Uważś należy za zupełnie naturalne za* 
a tępatwo chwilowćj chwiejnej i zagadfcowój sytuacyi 
w ewnątrz. Jest atoli możebnem, jak już onegdaj 
wspomniałem, że N. Pan w rozmowach z hr. Po
tockim poruszy kwestyę gabinetową i zapyta się 

jego opinię lub ewentualną gotowość do złoże
nia nowego ministerstwa. Tutaj wszelako ciągle 
utrzymuje się przekonanie, że m  czele przyszłego 
gabinetu > również tylko prowizorycznego, stanie 
_ De Pr etis, że to atoli nastąpi dopiero po za
łatwieniu sprawy traktatu berlińskiego w Radzie 
państwa. W ten sposób przesilenie gabinetowe 
wbrew woli ministrów obecnych, przeciągnęłoby 
się aż do końca stycznia, ponieważ Rada państwa 
po świętach dopiero zbierze się około 15go przy 
szłego miesiąca. Tymczasem rozprawy w Radzie 
państwa stają Bię coraz mnićj znacznemi, a rozją
trzenie wzrasta coraz bardziój. Rozwiązanie „Czy
telni akademików niemieckich na uniwersytecie wie
deńskim" jest krokiem zręcznym, zwłaszcza że o- 
głoszonem zostało nazajutrz po mowie p. SchSue- 
rera, który jeBt członkiem stowarzyszenia wgpo- 
mnionego, chociaż między rozwiązaniem czytelni a 
mową p. Shonerera, żaden nie zachodzi związek. 
Rozwiązanie czytelni, głównego ogniska tendency] 
narodowo-niemieckich w Wiednia, podnosi tylko a- 
{itacyę, miasto ją uśmierzyć, a czytelnia powsta
nie pod nową nazwą. Podobne środki rzadko wy
chodzą na korzyść rządu lub pańitwe.

Wypadki wczorajsze i dzisiejsze na giełdzie wie- 
deńskićj w skutek przeniewierstwa dokonanego 
w filii opawskiój Zakładu kredytowego tutejszego 
zdolne rzucić cień na austryackie gospodarstwo fi
nansowe, skoro w pierwszorzędnym zakładzie ban
kowym malwersacje mnożą się tak Bzybko, a tern 
samem świadczą o nędznćj kontroli, o zgnilianie 
w ogóle. Wyzyskiwanie zaś katastrofy w Opawie 
>rzez własnych urzędników do gry giełdowćj było- 
>y, jeśli zarzuty są prawdziwe, jak najbardzićj ka
ry godnem.

>+■

IORESPONDKNCYA „CZASU!1

Wiedeń 20 grudnia (spóźnione).

(II) Namiestnik galicyjski hrJAlfred Potocki dziś po 
południu wyjechał pociągiem pospiesznym do Pe
sztu, skąd jutro rano uda się do Gódolló, gdzie

*) B. Limanowski. Socyalizm.

W ie d e ń  21 grudnia.
412- te posiedzenie Izby deputowanych.

Prezes R e c h b a u e r  zagaja posiedzenie o godź. 
11 min. 30.

Z ministerstwa spraw wewnętrznych przesłano 
akta wyborcze p. C z a j k o w s k i e g o  Alfonsa.

Wydział krajowy w Salzburgu petycyonuje o od
rzuceniu wniosku komisyi podatkowej, aby od po
datku osobisto-dochodowego nie było wolno pobie
rać dodatków krajowych; Rada powiatowa w Schla- 
duing petycyonuje o odrzucenie noweli o regulacji 
podatku gruntowego (w myśl drukowanych czasu 
owego w Czasie uwag p. Krzeczunowicza); rozwią
zana przez polioyę niemiecka czytelnia akademicka 
w Wiedniu o wydaniu noweli do ustawy o stowa
rzyszeniach.

Dep. S t u r m  wnosi, aby petycyę czytelni prze
kazano komisyi petycyjnej z poleceniem rychłego 
zdania sprawy, co też prezes od siebie zarządzić 
przyrzeka.

P r e z e s  podaje do wiadomości, że nadeszły do 
biura prezydyalnego telegramy z Czech i Dolnej 
AuBtryi, oświadczające Bię stanowczo przeciw wyra
zom wygłoszonym we środę przez dep. Sshóaere- 
ra. (Brawo.)

Na porządku dziennym dyskusya szczegółowa nad 
projektami o przedłożenia prawomocności ustawy 
wojskowej i o poborze rekruta w r. 1879.

Paragraf l-szy projektu pierwszego mówi, że 
prawomocność §§ 11 i 13 go ustawy wojskowej 
trwać będzie do końca r. 1879, a przed końcem r. 
1879 rząd wniesie projekt nowej w tym względzie 
umowy z Węgrami.

Dep. G r o s s  obawia się, aby rząd nie pojmował 
nowej umowy w duchu pozostawienia armii w o- 
becnym stanie liczebnym, i wnosi, aby zamiast 
„przed końcem r. 1879" położono wyrazy: „co naj
później na początku przyszłej sesyi". Dalej uważa 
za stosowną, aby Izba dała rządowi wskazówkę 
w rezolucji następującej: „Wzywa się rząd, aby 
przy wniesieniu i oznaczeniu liczby wojska stanu 

jennego miał na uwadze jaknajwiększe zastóso- 
nie zniżenia teraźniejszych wydatków wojskowych 

do sytuacyi finansowej.
Dep. O b e n t r a u t  oświadczając się za wnioska

mi Grossa, polemizuje zarazem przeciw wczoraj
szym wywodom ministra obrony krajowej, tyczącym 
Bię jego osoby, wywodząc, że nie uchybił przeciw 
patriotyzmowi, twierdząc, iż Austrya posiada swi) 
armię tylko na papierze.

Dep. S t u r m  podejmuje swój wniosek, odrzuco
ny w komisyi, aby wyznaczono rządowi krótszy

biegle i niejedną już nagrodę w szkole jakby igra
jąc otrzymał. Tym razem chciał całą siłą woli tej 
nagrody i nie wątpił, że mu Bię uda ją zaobyć. 
Próżność bezgraniczna była główną 'rzec można, 
jedyną jego wadą, bo po za tern, był szczery, od
ważny, szlachetny; godna latorośl tyj silnej rasy 
strzelców, jaką wydaje Bayorischonoald. Był dzie
ckiem borów i zaszczyt przynosił rodzinnej ziemi 
swojęj pięknością postawy i odwagą osobistą, ale 
nie chełpił się pięknością, ani siłą swoją, ani nie- 
ustraBzonością, Jedynie geniuszem malaruim, o któ
rym, że go miał, nie wątpił.

Gzy nie chciałbyś, abym spróbowała zasięgnąć 
zdania p. Wintera o twoich ślicznych studyach? 
zapytała go jasnowłosa jego Liii. Berthold parsknął 
śmiechem. Tego starego? tego głodzimorka, co się 
gnieździ w kurniku i twoje Buttersznity odrzucił? 
C«y on się zna na tern? ozy ja dbam o jego zda
nie? nic nie utworzył dobrego, kiedy nikt o nim 
nigdy nie słyszał.

Są tam jednak piękne dzida na jego strychu 
odparła nieśmiało, bo ten pyBzny i zuchwały ado
rator przestraszał biedaczkę.

— Pod powłoką pajęczyn zapewne odparł śmie
jąc się Berthold.

— Rzeczywiście grubo jest na nich pajęczyn, bo 
niema komu ich omiatać, rzekła Liii, nie pojąwszy 
*Mtu.

dała, ale lubiła go ze zwyczaju i współczucia, jak 
lubiła mrukliwego psa, co strzegł domu zawsze, 
odkąd zapamiętała siebie.

Berthold śmiał się długo potem, ją  uścisnął i 
znów za gitarę ujął.

— Ręczę d , rzekł jeszcze, że na moich płótnach 
nie zobaczysz pajęczyn. Boże mój, Christian Winter 
tak samo ufał lat temu pięćdziesiąt. — Liii śmiać 
się nie mogła. Wspomnienie zimnego pustego pod
dasza napawało ją smutkiem.

Berthold o dziesiątej wyszedł; ojciec Liii nie lu
bił, aby długo wieczór u niego przedągano; noc 
była jasna i miasto całe pełne życia pod gwieździ
stym sklepieniem. Liii wnet w swoim pokoiku za
snęła, ale młody artysta, chociaż szczerze zakocha
ny, nie błądził po księżycu marząc o kochance, 
lubił zabawę. Spotkawszy kilku kolegów, co szli 
tańczyć w ogródku jakimś, poszedł z niemi. Tań
czono, aż księżyo zaczął znikać w złotawym niebie 
jutrzenki. Dotąd nie było w tern nic złego; po- 
prostu wesołość bawarska, którejby mu Liii wcale 
za złe nie wzięła, gdyby jej to opowiedziano; ale 
zabawa smutno się skończyła. Koledzy Bertholda 
pokłódli się z innymi studentami, jeden z nich dał 
Bertholdowi w twarz, ten powalił pięścią zapaśnika 
na ziemię. Po tej rozprawie wybrano miejsce w o 
gródku, gdzie bzy najgęśdej się krzewiły i dobyto 
pałaszy. Studencki to zwyczaj białej broni używać, 
walczyli wśdekle. O wschodzie słońca Berthold le
żał bez przytomności: blond włoBy krew zlepiała, 
a oczy do niedawna tak zuchwale patrzące, teraz 
osłupiałe były i zasłonięte jakby mgłą.

termin do wniesienia nowego projektu ustawy woj
skowej, mianowide „najdalej w miesiącu marca 
r. 1879".

Dep. H e r b s t  popiera wnioski Grossa; pierwszy 
dlatego, żeby Izba nie znalazła się znowu pod 
przymusem, gdyby rząd wniósł nowy projekt n. p. 
dnia 20 grudnia; drugi zaś ztąd, żeby dążność 
laby do zredukowania armii nie pozostała teoryą. 
Przeciw wnioskowi S tum a nadmienia mówca, że 
nie można żądać od rządu prowizorycznego, aby 
zajmował się pracami wstępnemi do projektów, 
które nie będą już jego projektami, a wniesienie 
w marcu wymagałoby prac przygotowawczych już 
teraz.

Minister obrony krajowej H o r s t  oświadcza się 
przeciw wnioskowi Grossa, nie jakoby dopatrywał 
się w nim sprzeczności z samym projektem o pro- 
iongacyi ustawy wojskowej, lecz dla tego, że zgo
dzenie się rządu na ten wniosek wymagałoby po
przedniego porozumienia się z rządem węgierskim. 
Wniosek Sturma zaś uważa minister za dostate
cznie już zbity wywodami HerbBta.

W głosowania przyjęto § lszy s poprawką Gros
sa niemal jednomyślnie; odrzucono zaś poprawkę 
Sturma. Rezoiucyę Grossa również przyjęto bardzo 
przeważną większością.

Paragraf 2-gi, stanowiący, że kontyngens rekru
ta pozostanie taki sam w r. 1879, jak dotychczas, 
i § 3-ci z klauzulą wykonawczą, a nakoniec pro
jekt o rekrutacji przyjęto bez dyskusyi. Poczem 
naraz uchwalono obie ustawy w trzeciem czytaniu.

Z porządku dziennego następują obrady nad 
traktatem handlowym z Niemcami, który porówno 
z projektem o prowizoryum w stosunkach handlo- 
wo-politycznych z Włochami uchwalono bez dy
skusji.

P r e z e s  oznajmia, że doszły go jeszcze telegra
my oświadczające się przeciw wyrazom Schónerera, 
wygłoszonym we środę; jeden z nich stosownie do 
prośby każe odczytać.

Telegram ten brzmi: „Podpisani protesują, zu
pełnie przekonani o zgodności i w imieniu całego 
okręgu wyborczego Zwettl, jaknajstanowczej prze
ciw wygłoszonemu przez posła swego p. Schónere- 
ra na 409tem posiedzeniu dnia 18 grudnia twier
dzeniu, jakobyśmy tęschnili zostać Prusakami. Jak- 
naj uroczyści aj zapewniamy niniejszem o wiernem 
przywiązaniu do ojczyzny austryackiej, o szczerej 
miłości i poddaństwie dla Najwyższego Domu ce
sarskiego, i prosimy, aby to oświadczenie nasze 
było odczytane jeszcze na dzisitjszem posiedzeniu. 
Z w i e r z c h n o ś ć  g m i n y  Z w e t t l  i t. d."

Dep. S c h ó n e r e r :  Już na początku posiedze
nia chciałem zapytać pana prezesa, ozy jego po
stąpienie zgadza eię z § 70tym regulaminu, który 
powiada, że wszystkie podania do Izby powinny 
być wniesione przez jednego z jej członków. M;gł 
bvm bardzo liczne adresy wyrażające zgodność —  
(.Burzliwe zaprzeczenia; głosy oho! ohof) Poza 
Izbą gotowem z każdym się rozprawić, kto jakie
kolwiek ma wątpliwości o moich słowach. Powta
rzam: mógłbym przedłożyć ta adresy wyzażając? 
zgodn ść. Nie czynię tego, bo zasadniczo uważam 
za rzecz nie?godną z parlamentaryzmem, żrby tu 
po każdej mowie przyjmować do wiadomości obja
wy Egodności lub nagany.

P r e z e s :  Sądziłem że prezydyum nie ma prawa 
r?ucać podobna manifestacje joprw tu do kosza. 
Powstrzymałem się od ogłoszenia ich osnowy, nie 
sądził-m jednak, »bym miał prawo ignorowania 
tych telegramów (Brawol)

Koniec posiedzenia o godz. lej. — O następnem 
prezes doniesie na piśmie.

Z  n a d  B u g u  12 grudnia.

Pisząc z nad granicy Lubelskiego i Wołynia, mo- 
żnaby czynić porównania pomiędzy położeniem tego 
kraju, który stanowił Królestwo Kongresowe a t. z. 
krajem zabranym. Różnica jednsk coraz bard'ićj 
znika tak pod "względem narodowym jak i religij
nym. Niedość bowiem, że utarła Bię w urzędowym 
języku nazwa gubercii nadwiślańskich, ale już spo 
tykać się można z inną gubernii pr/edwiśLńskirb, 
to jest leżących po prawym brzegu Wisły, w któ 
rych rusyfikacja tern szybciej bywa szczepioną, im 
więcej po za Wisłą napływa germanizacja przez 
kolonie, osady fabryczne i wykupywanie dóbr.

Dzieło rusyfikacji po tej stronie Bugu ma głó
wną podstawę w ciągłej czujności, aby narzucone 
unitom prawosławie zapuściło korzenie. Idzie to 
wszskże zwolna, bo lud tylko pod grozą kary, 
znużony bezskutecznym oporem, ze wstrętem uczę
szcza w niektórych parafiach do cerkwi a objawia 
wzgardę dla popów schizmatyckich, zwłaszcza apo- 
Btatów galicyjskich. Kosztowni to dla rządu misjo
narze a skutek ich prozelityzmu wątpliwy. Proboszcz 
schizmatyoki w parafii, gdzie dawniej księża uniccy 
miewali dochodu 400 do 500 rsr., otrzymuje dota
cją trzy i cztery razy wyższą, bo dochodzącą wraz 
z tem co prsynoBzą jura stolae do 2000 rsr. Jestto 
dla parocha wiejskiego olbrzymia suma. Ale nie 
dziw, że rząd tu tak wysoką wyznaczył nagrodę 
odszczepieństwu, bo pieniądzmi trzeba zapłacić nie- 
tylko apostazyę, ale jeszcze nienawiść ludu i po-

Christian Winter o tej porze siedział jeszcze 
przy stole zatopiony w myślach, powoli Ben go 
zmorzył; a gdy się obudził, zorza poranku zastą
piła wieczorną na wodach Izaru, a ptaszki Liii 
śpiewać zaczęły w ogrodzie. Wstał skostniały i 
ścierpnięty, głód niezaspokojony wczoraj odezwał 
się, wraz z wszystkiemi dolegliwościami, co zazwy
czaj wiekowi podeszłemu towarzyszą. Dlaczegóż on 
żył jeszcze? Bo go przyroda obdarzyła cierpliwo
ścią, a szczególnie dla tego, że z dziecięcą wiarą 
ufał temu Bogu, co zdawał się zapominać o nim. 
Nie byłby ujął sobie dnia jednego życia, chociaż 
każdy był nowem udręczeniem; czyliż żołnierz po
stawiony na warcie ustępuje ze swego posterunku, 
choćby mu prżypadło czuwać długie godziny? Wstał 
śniąc jeszcze z przestrachem o tych ciężkich godzi
nach, które go czekały nazajutrz; podobny do znu
żonego podróżnika, który oblicza przestrzeń samo
tnej pustyni, jaką ma jeszcze przebyć.

Zeszedł z mieszkania krokiam słabym i chwiej
nym z zamiarem okrążenia miasta w poszukiwaniu 
pracy. Ze spuszczoną głową minął Isarthor i do
szedł do Marienplatz, gdzie mieszkał kupiec, który 
mu czasem powierzał książki i dzienniki do illu- 
strowania. Przechodząc pod bramą Btarego ratusza 
zatrzymał się, podziwiając piękność tego miejsca 
w rannem oświetleniu, wpatrzył się w głębokie cie
nie zalegające arkady i promienie Błoneczne oświe
cające eleganckie kształty kolumn. Marienplats 
przywodzi na pamięć najświetniejsze karty Legendy 
St. Gaal, a malownicza piękność tego miejsca 
wzruszała tern głębiej starca, że tam spotkał jedy-

gardę tak społeczności polskiej, jak samej nawet 
społeczności rosyjskiej. Z galicyjskiemi apostatami 
nieohcą Bię wdawać prawosławni popi sprowadzeni 
z głębi Roeyi; czjnownicj niedowierzając zdrajcom, 
śledzą ich na każdym kroku. Więc kBięża galicyj
scy muszą Bię pezesadzać w objawach schimaty 
tkiej gorliwości, w brutalstwie, szpiegostwie wobec 
swych parafian, a uniżoności i podleniu się wcbcc 
każdego zwierzchnim czy to cywilnej czy ducho
wnej władzy. Pomimo przeto takich dochodów po
łożenie emigrantów galicyjskich nie jest tu wcale 
wygudnem. Archimandryta warszawski nie tai się, 
że im nieufą. Przedstawiał on już w Petersburgu 
projekt przeniesienia galicyjskich apostatów w głąb 
Rosji, a sprowadzenia na ich miejsce popów rosyj
skich.

Natomiast i wśród czynowników można spotkać 
galicyjskich karjerowiczów. Jeden z nich Siengale- 
wicz jest dyrektorom gimnazjum filologicznego w Lu
blinie. Wychowaniec to uniwersytetu lwowskiego. 
Przybył do Królestwa wraz z ucikinierami z kleru 
unickiego. Doznaje tej Bamej wzgardy od urzędni
ków i wojskowych rosyjskich, co jego towarzysze 
od popów schizmatyckich. Niedawno został publi
cznie znieważonym przez oficera straży ziemskiej 
w Lublinie, nazwiskiem Andrassego, za fabzywą 
denuncjacją, którą na niego podał. Gdy siniec na 
twarzy znikł, pojechał do Warszawy i otrzymał tam 
absolucyę za Lcine nadużycia, których się dopusz
cza wobec uczniów. Gdy jeden z obywateli Bkarżył 
się przed p. W itte, kuratorem zakładów nauko
wych w Kongresówce, na samowolność i nadużycia 
dyrektora, tenże odrzekł: „ja znaju czto eto pa- 
dlec no charoszyi russijikator.

Wiadomo, że ukazem carskim źniesionę jest kara 
cielesna w szkołach, mimo tego paa dyrektor nie- 
licząc policzków i kułaków, hojnie obdziela i ba
tami uczącą się młodzież. Jeden z uczniów tego 
giaanasyum 12ietni syn urzędnika Barszczewski, za 
niensuczenie się lekcyi geografii, został osadzony 
w areszcie przez profesora, ale tenże uczeń niechcisł 
chodzić na śpiewy do prawosławnej cerkwi wedłag 
życzenia Singalewicsa. Pan dyrektor wpadł do are
sztu z trzema stróżami, a obnażywszy ucznia, przy
wiązał go trzema rzemieniami do ławy i wyliczył 
20 rózg kalecząc do krwi ciało.

Po tej operacji zagroził obitemu studentowi, że 
jeśli pried ojcem lub kiemkolwiek powie, co go spo
tkało, otrzyma potrójną porcję i będzie wypędzony 
ze szkół. Spłakane dziecko przybywszy do domu, 
niechriało nic ojcu powiedzieć, lecz gdy poBzedł 
chłopiec spać, ktoś ze służących dostrzegł na bie- 
liznie krew. Chłopiec dopiero, gdy mu ojciec zarę
czył, że go przeniesie do innei szkoły, wyznał pra
wdę. Ojciec wezwał tra c h  lekarzy drów Janiszew
skiego, Zagórskiego i Downara, aby zrobili obduk- 
cyę i spisali protokół, poczeaa zaniósł skargę do 
prokuratora sądu okręgowego Kowalewskiego. Pro
kurator jednak nieprzyjął skargi dając za powód, 
że to „partya pf lska" prześladując dyrektora, cały 
ten ektndal wymyśliła, a ojciec dla potępienia dy
rektora sam cćwiczył dziecko.

Nieuwzględniono tego, że w sknrdze powoływano 
się na świadectwo trzech stróżów Bzk-dnych. Wy
padek powyższy Z uczniem Barszczewskim był już 
podany w piśmie warszawa! im „Echou. Locz zape 
wne dzisiejszy kurator ezkół powtórzy słowa swego 
poprzednika Wittego: „ja znaju czto eto podlec no 
charoszyi russyfikator.u

Jeśli u nas tak się dzieje, to z za Boga, z Wo
łynia nie nadchodzą wieści, o jakichkolwiek ulgach. 
Nominacje kilkunastu Polaków mirowymi pośre
dnikami przypisać należy temu, że rząd rosyjski 
lękając się propagandy nihilistycznój między ludem, 
zaczyna nieufać tćj warstwie czynowników przeję
tych ideami ludowemi, których z Rosyi nasyłał do 
krajów polskich.

Go do Kościoła położenie Bię niezmierna i w ni- 
czem nie?nać by rząd miał zamiar zatrzymać się 
na obranój drodze, chociaż i u nas obiegały po
głoski o powrocie biskupów wywiezionych i nomi
nacjach na stolice opróżnione. Niewiadomo zkąd 
s;ę te wiadomości biorą, ale tego lata wymieaiano 
już nazwiska, podawano szczegóły, wiele sobie do
brych rzeczy obiecywano. Najlepićj podobno, jak 
mówią chłopi, niczemu nie wierzyć, a im powa
bniejsze wiadomości, tem mniój im ufać. Najbar- 
dteiój daje się uczuć brak księży, który * każdym ro
kiem powiększać się będzie, jeżeli seminaryum nie 
zostanie przywrócone w Żytomierzu i jeżeli chociaż 
trochę wolni ój Kościół nieodetchnie z pod ucisku i 
samowoli gubernatorów, sprawników i wszelkich 
władz rządowych, z których każda rządzi wszech
władnie.

Słychać było temi czasy na Wołynia skargi 
na nowego administratora, wybranego po śmer- 
d  X. Roszkowskiego w połowie września. Skar
gi te może nie zupełnie słuszne. Położenie jest tak 
dężtdem, trundości tyle, niebezpieczeństw i zasa
dzek na wszystkie strony, że być u nas przdwodni
kiem i przełożonym równa się rierniowćj koronie. 
X. prałat Cyryli Lnbowicki jest ogólnie znany jako 
zacny i bogobojny kapłan, ale czy potrafi stawić czoło 
wymaganiom i oprzeć się uciskowi, to czas dopiero 
pokaże. Zarzucają mn, że nie dał znać o wyborze 
swoim Stolicy Apoatolskiój. W warunkach, w jakich

ną miłość swego żyda, kobietę, która oddawna spo
czywała w podziemiach kośdoła.

Miasto było jeszcze uśpione i zaledwie kilku kup
czyków otwierało okiennice sklepów pod arkadami, 
z przed nowego ratusza schodziła warta, zresztą 
nie było nikogo; lecz kiedy tak stał nieruchomy, 
zadumany i wpatrzony, kilku ludzi od przejśda 
Schiissel wstępowało na plac dźwigając nosze; zbli
żył się ku nim i ujrzał twarz rannego, którego 
nieśli; poznał go — był to Bertold.

Przez chwilę patrzył niemal obojętnie; tak go 
mało zajmowali ladzie, którzy mijali hieznającgo 
Lecz nagle przemknęła mu w myśli różowo-mleczna 
twarzyozka Liii: biedne dzieckoI szepnął, i poszedł 
za temi noBzami:

Bertold mieszkał w starym, opustoszałym domu 
na Berggasse. Christian Winter stanął tam równo
cześnie z tymi, co nieśli rannego. Czy ciężko ran
ny? zapytał, a odpowiedziano mu, że niema pra
wie nadziei ratunku. Wszedł do mieszkania Ber
tholda; posługacze złożyli chorego na posłaniu, 
jeden z nich poszedł za chirurgiem. Starzec Biadł 
na łóżku i czekeł; nie chodziło mu o tego zarozu
miałego chłopca, ale serce jego współczuło z bie
dną Liii.

Chirurgowie oglądnąwszy ranę poważnie kiwali 
głowami: czaszka była naruszoną ostrzem szpady; 
Bertold był bez przytomności. Jeśli nie skona w cią
gu godziny, można było przewidzieć zapalenie mó
zgu. Stan był niemal zrozpaczony.

Kto go będzie pielęgnował? Towarzysze zabawy 
zbyt samolubni, współmieszkańcy tego domu zbyt

żyjemy jedność z Rzymem i jak największa z nim 
CJisłość ,eat jedyną siłą, jest najważniejszym obo
wiązkiem Wiemy wszakże, że drogą urzędową 
przez Petem  urg X. Lnbowicki uwiadomił O ca 
Świętego o nominacyi na administratora, bo te był 
jodujny sposób jtki mu pozostawał. Zamącaią 
ma i to, że ukazem cesarskim zawiadomił ducho
wieństwo o objęciu urzędu. Zapewne, że i to n 
dobrze i lepićj było użyć innego sposobu, jeż i 
był inny i jeżeli można było wyłamać Bię z po .: 
gniotącego rozporządzenia. Ale trzeba znać poło
żenie, i te tysiące mniejszych i większych trudno
ści, by zrozumieć w jakićj walce musi być ciągle 
sumienie dobrego kapłana, by nie wystawić siebie 
i dyecezyi na odpowiedzialność a nie przestąpić 
pnepisów kościelnych i obowiązków zwierzchnika. 
Ten jeszcze u nas najszczęśliwszy, kto może oddać 
się całkiem powołaniu, a władzy nie sprawoje. Są 
to drobne może Bzczegóły, ale malują stan nasze
go Kościoła.

L o n d y n  15 grudnia.

W chwili ktedy to piszę, nadeszła wiadomość o 
śmierci W. księżnej Darmstadzkiej Alicji córki kró
lowej Wiktoryi. Śmierć ta wywoła w całej Anglii 
uczueie głębokiego żala.

Rozprawy trwające od tygodnia w Izbie nzd po
lityką rządu w sprawie afgańskiej, zakończyły się 
no ?>em zwycięstwem gabinetu. Otrzymał on więk
szość przeszło stu głosów. Lord Hartington miano
wicie złe miał natchnienie, żądając odwołania lor
da Lyttons, obecnego wicekróla Indyj. Dokument* 
świeżo ogłoszone dowodzą, że nietylko lord Lytton 
przewidział niebezpieczeństwa zagrażające Indyom, 
lecz że obrał wszelkie potrzebne środki, aby je za
żegnać.

W ogóle polityka rządu w Afganistanie uzyskała 
wielką większością aprobacyę otu Izb parlamentu. 
Gabinet wyszedł wzmocniony z owych rozpraw. Nie 
można jednak powiedzieć, aby rozprawy miały re
zultat korzystny, gdyż rzuciły one światło na punk- 
ta, które lepiej było pozostawić w ukryciu. Na
przód dziś jest już niewątpliwem, że rząd ma za
miar trzymać się polityki aneksyjnej. Następnie 
kanclerz skarbu zmuszony był oświadczyć, że rząd 
postanowił żądać wydalenia całego poselstwa ro
syjskiego w Kabulu. Najważniejszym argumentem, 
jakiego p. Gladstone użył, występując przeciw mi
nisterstwo, było udowodnienie, że rząd, który się 
chełpił, że zatamował rnch rosyjski, dał przeciwnie 
Rosyi pretekst wydania wedłag swego widzimisię 
poselstwa do Kabulu. Wszyscy ważniejsi mówcy o- 
pozycyi: lord Hartington, p. Grant Doff, p. Glad
stone, p. Goschen, sir U. H. Harcourt, naganiali 
rząd, że niedość uczynił, aby skłonić Rosyę do sza
nowania zobowiązań. Na posiedzeniu czwartkowym 
sir Stafford Northcote mówiąc o rokowaniach to
czących się z rządem rosyjskim, oświadczył, że da
no do zrozumienia gabinetowi londyńskiemu, iż 
przez odwołanie posła rosyjskiego z K.ijulu, rozu
mieć Bię ma odwołanie całego poselstwa. Jednak 
z toku rozpraw pokazywało się, że tak nie jest, 
wtedy kanclerz skarbu zapewnił Izbę, że rząd nie 
przystał i nie myśli przystać na wpływ rosyjski 
pod jakąbidź firmą. Oświadczenie to wywołało ta
kie okrzyki, jakich nigdy jeszcze nie słyszano w Iz
bie niższej.

Niezaprzeczoną jest prawdą, Se mimo krytyki
opozycji, liberalni urzędowi, to jest ci, co byli u 
nładzy, zdają sobie równie dobrze sprawę jak każ
dy, że Rosya ma projekta na Indye. To zdecydo
wało rząd do domagania się całkowitego odwoła
nia poselstwa rosyjskiego, podczas gdy już kilku 
lękliwych członków gabinetu oświadczało gotowość 
przypuszczenia równoczesnej reprezentacji angiel
skiej i rosyjskiej.

Ogłoszono nowy szereg dokumentów w Bprawie 
sfgańskiej. Szczególnie uderza między niemi oświad
czenie lorda Loftusi przesłane 22 września r. b. 
ks. Gorczakowowi.

Kanclerz rosyjski ponawia zapewnienie, że rząd 
petersburski dotrzyma zobowiązań co do Afgani
stanu, że rząd ten nie ma zamiaru mieszania się 
w sprawy tego królestwa i że w razie wojny emir 
Afgańaki nie otrzyma od Rosyi ani posiłków ani 
pieniędzy.

Zadziwiło tu bardzo wczoraj przedłożenie rządu 
w Izbie niższej. Zamierza on żądać Od parlamentu 
zawotowania kredytu na korzyść wychodźców z Ro
dopy. Chwila nie dobrze została wybrana do no
wego zażądania funduszów. Kraj przechodzi ciężką 
kryzys handlową; sprawy handlowe i finansowe są 
w najsmutniejszym stanie; sami członkowie więk
szości, ci mianowicie, co reprezentują miasta han
dlowe, żałują że rząd krok ten uczynił. Popular
ność jego ucierpi na teraz zapewne i liberalni wy
zyskują sytuację przeciw niemu. Jednoby tylko 
rzece załagodziło, to jest pozyskanie w tym celu 
współdziałania Włoch i Francyi. Nic jednak nie 
świadczy, aby rząd porozumiał się z niemi pod tym 
względem.

Mniemają tu powszechnie, że rządowi angielskie
mu niepowiodło się zawrzeć nową pożyczkę dla 
Turcji, a to z obawy, aby Rosya niedomagała się

zajęci, wuj był w Norymberdze, matka gdzieś da
leko w lasach.

— Ja się podejmuję opieki nad chorym, rzekł 
chłodno Christian Winter, a powiedział sam sobie: 
Liii nie dowie się o niczem, póki on żyć będzie.

Wspomnienie odwiedzin Liii zeszłego wieczora 
dziwnie słodkie wrażenie pozostawiło w sercu tego 
człowieka, o którego nikt się nie spytał od lat pię- 
dziesięciu. Wśród swego szczęścia pomyślała o je
go nędzy, jakże to dziwne jakże to miłe mu było! 
błogosławił jej za to. Jeżeli kochanek jej mógł 
być ocalonym on go jej ocali.

Kazał zawiadomić ojca Liii, który ozem prę
dzej przybiegł i obydwaj postanowili zataić dzie
wczęciu okropne wydarzenie jak najdłużej. Powie 
się jej, że Berthold poszedł matkę odwiedzić w la- 
sy, a gdyby się spostrzegła nieobecności Wintera 
wymyślono, że poszedł pracować w Salzburga.

A Berthold leżał wciął nieprzytomny. Cóż pozo
stało z jego ambicyi prótnostek? Cała świetność 
marzonej przyszłości rozbiła w puch zmiażdżona 
w bójce karczemnej. Nic się dlań zrobić nie dało 
tylko czuwać, lodem okładać ogoloną głowę i w roz
ważone usta wsączać po parę kropli bulionu. Oczy 
jaż się nie zawierały, duże, otwarte, ślepe były i 
bez żadnego blasku.

(Dokończenie nastąpi).

   —  - « • » »  - -  —
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hipoteki swoich koaitóf wojennych na potyczce, 
jakoby zaproponowano. Aby tego uriknąć, rząd ma 
w inny sposób nrzjjść w pomoc Turcji, d. p. da
jąc jej 50,000 f t. 8ama to wprawdzie nieznaczna 
lecz Wiinym b jlb r ten środek ze stanowiska za
sady i publ.czncść żleby g i przyjęła. Lord Bea-ons- 
field uczyniłby przeto ryzykowną próbę. Powodze
nie obecne rawdtięcza rząd charakterowi swojej po 
lltyki antiroijjskiej. Gdyby nadał polityce swej bar
wę zbyt turze filską, postradałby część sympatyi. 
która go dotąd utrzymywała.

16 grudnia. Londyn cały ciągle jest ped wpły
wem smutnej wiadomości o śmierci ks ę tnie; ki Ali 
cyi. We wssystkich bez rólnicy wyznsń kościołach 
królestwa rg>n ten obwieścili kaznodzieje z ambo 
ny, oddając hołd cnotom księżoej. Jest mniemanie, 
te  z tego powodu opóźai Bię ślab księcia Camber- 
land i księcia Connaught. Parlament sawotował js- 
dnomyśloie wyraz współczucia dla Królowe), i pra
wdopodobnie uczynią to samo wszystkie municypel- 
ności. Ks. Walii i hs. Leopold wyjechali do Darm- 
sztadu, aby wziąć udzitł w pogrzebie swej s oafry. 
Trudno sobie wyobrazić stopnia sympatyi, jaką 
przedwczesna ta śmierć obudziła dla Królowej po
między ludnością.

Rrąd c faął żądanie kredytu d h  wychodź ów 
z Rodopy. Pojął on w porp, że środek ten byłby 
nadzwyczajnie niepopularny i n*e otrzymałby po
parcia nawet s.ronników jego. Zbyteczuem byłoby 
mówić, z jakiem szyderstwem przyjęła opozycja 
słowa kanclerza skarbu, cofającego swoją propwy- 
cyę. Aby zamaskować swą porażkę sir Suffirii 
Northcote rzekł, te  było życzeniem rządu osiągnąć 
popareie obcych moearttw w tej kwestyi. Zapytano 
je poof lie, czy zethcą przyjść w pomoc wychodź 
com. Lecz krok ten nie powiódł się. Sir N >rthcote 
nie wymienił ładnego mocirstwa, leci według obie
gających pogłosek, rząd miał Bię naprzód tidić do 
Niemiec. Nic więc dziwnego, że propiłycya jego 
rimne znalazła przyjęcie u kanclerza niemieckiego. 
Mówią, te Królowa rierwscu powzięła myśl wspar 
d a  wychodźców z Rcdopy.

W i e d e ń  22 grudnia. Podajemy mowę mini 
stra obrony krajowej pułkownika H or s t a ,  mianą 
d. 20. b. m. w Izbie deputowanych Rady pań
stwa, w obronie przedłożeó rządowych o poborze 
rekruta w r. 1879 i o prolongacyi prawomocności 
ustawy wojskowej:

Wysoka Izbo! Burza oratorska, która wczoraj 
wybuchła tu przeciw projektom rządowym i zgo
dnym z niemi wnioskom komisyi, z jednej strony, 
a  z drugiej strony taktyka tych licznych panów, 
którzy myślą stanąć po stronie projektów rządo
wych, a względnie wniosków komisyi, nie zabie
rając jednak głosu, aby, jak mi z wielu stron 
mówiono, skrócić rozprawy — zwalają całe brze
mię obrony tych projektów na szanownego pana 
sprawozdawcę i na mnie i zniewalają nas, a przy- 
najmnićj mnie, odwołać się do łaskawćj uwagi 
wysokiej Izby na czas nieco dłuższy.

W ogólnym na wszystkie mowy wczorajsze po
glądzie nie mogę nie zaznaczyć, że nicią czerwoną 
ciągnie się przez wszystkie te mowy zarzut, że 
rząd dzisiejszy prowizorycznie wciąż jeszcze zaj 
muje te miejsca. Zdaje mi się, że przyczyna, dla 
której zasiadamy jeszcze na tych krzesłach, do
brze wiadoma każdemu w tej wys. Izbie; ztąd 
ograniczam się na zapewnieniu, pochodzącem, jak 
mniemam, także z serca moich kolegów, iż wole1 
libyśmy raczej siedzieć tam naprzeciwko (na ła
wach poselskich) i krytykować, niż w ciężkich 
czasach dźwigać odpowiedzialność tak wobec ko
rony, jak wobec parlamentu, a więc wobec ludno
ści i dziejów. Ale o cóż to chodzi tutaj ? Wszakże 
chodzi o utworzenie prowizoryum, a rząd mniema, 
że prowizoryum może przyjść do skutku także 
pod rządem prowizorycznym.

Przechodząc do rzeczy samej, muszę cofnąć się 
nieco wstecz, a to o całe dziesięć lat. Przed laty 
dziesięciu uchwalono w tej wys. Izbie ustawę 
wojskową. Projekt rządowy poddano wówczas do
kładnemu rozpatrzeniu; zdaje mi się, że sama ko- 
misya obradowała nad nim na 42 posiedzeniach. 
Sprawozdanie komisyi ówczesnej mówi o pro
jekcie rządowym, czyniąc porównania z innemi 
państwami europejskiemi pod względem uzbroje
nia, co następuje: „Zaprawdę, ubolewać przycho
dzi jak najgłębiej nad dzisiejszym politycznym 
stanem Europy, a większość komisyi mniema, że 
nie można odmówić rządowi cesarskiemu świa
dectwa, że swojem żądaniem co do ogólnej liczby 
przyszłej siły zbrojnej nie przekroczył granic tego, 
co ze względu na bezpieczeństwo Austryi i za 
chowan e jej godności jako państwa jest rzeczą 
konieczną. Kończy się zaś sprawozdanie to słowy 
następującemi: „Komisya, zalecając projekt usta
wy wojskowej i ustawy o zaprowadzeniu jej z po- 
czynionemi przez siebie zmianami i dodatkami 
wys. Izbie do przyjęcia, posiada zupełną świado
mość, odpowiedzialności za doniosłość tych ustaw; 
wiadomo jej, jakich one wymagają ofiar, jakie 
dają ulgi; ale i to wiadomo jej, że nie zabrakło 
jeszcze ludom Austryi ofiarności, gdy chodziło 
o obronę godności i bytu Austryi, o zachowanie 
korony i konstytucyi. Przyjęcie tych ustaw w obu 
częściach monarchii będzie dla zagranicy dowo
dem, że obie te części w chwili niebezpieczeństwa 
stać będą przy sobie i że wewnętrzna siła Austryi 
jeszcze nie przełamana. Komisya tuszy, że stano
wczy wyraz tej woli, dany przez reprezentantów 
ludów interesowanych, stanowić będzie jeden z naj
znakomitszych czynników zachowania i ustalenia 
pokoju europejskiego, który nakoniec ma jakoby 
prowadzić upragnioną chwilę powszechnego ro
zbrojenia. “

Panowie! Ktokolwiek uprzytomni sobie rozpra
wy ówczesne, temu wiadomo, że rząd, że Izba, 
że ludy Austryi miały wówczas przeczucie wiel
kich wypadków dziejowych. I czegóż to chciano 
dopiąć przez uchwalenie ustawy wojskowej ? Otóż 
chciano przygotować Austro-Węgry, aby sprostały 
tym wypadkom. Dzisiaj właśnie przebywamy te 
wypadki dziejowe w najlepsze, przebywamy ro
zwój kwestyi, której od wieku całego obawiała 
się nietylko cała dyplomacya, lecz i wszystkie 
ludy europejskie. Ona teraz ma być rozwiązana, 
a któżby utrzymywał, że nie wiążą się z nią naj
żywotniejsze sprawy nasze? Nie mogę przeto stłu
mić w sobie zaumienia, że z kilku stron odezwano 
się tutaj, iż chwila obecna bądź co bądź także 
jest sposobna do poddania ustawy wojskowej tak 
zwanej rewizyi, mianowicie atoli do zniżenia liczby 
wojska stanu wojennego, a znaczy to tyle, co 
poddać armię w tej chwili zupełnej reformie. W ko
misyi wysokiej Izby, co prawda, jeden tylko czło
nek bronił tego zapatrywania, gdyż nawet ten, 
który stÓ80Wnie do swoich przekonań politycznych, 
nie godząc się na politykę zagraniczną, chciał po
sunąć się aż do zupełnego odmówienia poboru re

krut*, przyznał Jednak, że chwili obecna wcale 
nie sposobna do zmniejszenia siły zbrojnej.

Szczególniejszy to zbieg okoliczności, że rozwią
zanie kwestyi wschodniej z wszystkiemi trudno
ściami swemi nastało w porę, gdy właśnie kończy 
się prawomocność §§ lig o  i 13go naszej ustawy 
wojskowej. Rządu przeto obowiązkiem było zwa
żyć, co czynić wypada ze względu na krytyczne 
stósunki, a zdawało się rządowi, że postąpi sobie 
lojalnie ku wszem stronom, lojalnie względem ko
rony, lojalnie względem parlamentu, projektując 
prowizoryum; — lojalnie względem korony i wzglę
dem państwa całego w przekonaniu, że teraz nie 
pora przystępować do zmniejszenia liczby armii; 
lojalnie względem parlamentu, bo nie chciał przy
puszczać o parlamencie, iżby wśród tak trudnych 
na zewnątrz okoliczności miał zajmować się sta- 
nowczem, t. j. obliczonem na czas dłuższy zała
twieniem kwestyi tak trudnej. Rząd mniemał, że 
za to lojalne poświęcenie nie dostanie się mu 
wprawdzie podzięka, ale przynajmniej też nie na
gana; pomylił się w tem; znaleźli się tacy, co
&anis*- „ . . .Panowie! Cóż znaczy — już o tem wspomnia
łem — kwestya redukcyi liczby wojska stanu wo
jennego? Znaczy zupełną reformę armii. O re
formie zaś trudno pomyśleć w tak ciężkich cza
sach; albowiem wyjmijcie z organizmu tak skom
plikowanego, jakim jest armia, jedno kółko, a 
cały ten zegarek albo odrazu wybieży albo wy
powie służbę i stan:e. Dla każdego przeto, kto
kolwiek dobrze myśli o sprawie, niepodobieństwem 
jesi czynić w tej chwili wniosek o reformę armii,
0 zredukowanie wojennej siły armii. Ale pozwólcie 
mi panowie wypowiedzieć słów kilka otwarcie. 
Mam delikatny słuch i czucie delikatne na wszystko, 
co tyczy się mojego wydziału, i zdaje mi się, że 
słusznie utrzymywać mogę, iż właściwie pod je 
dnym tylko względem panuje zupełna zgodność, 
a to nawet z zapatrywaniem rządowem, t. j. pod 
tym względem, że nasze stósunki finansowe wy 
magają wielkiej oszczędności na każdem polu, 
a więc i w dziedzinie spraw wojskowych; co do 
pytania jednak: jak oszczędzać? zapatrywania 
bardzo się rozchodzą. Nawet między członkami 
komisyi niema pod względem tych zapatrywań by
najmniej zgody. Ten mniema znajdować sposób 
oszczędności w redukcyi wojennej siły armii, ów 
zaś w zmniejszeniu liczby armii stałej. Panowie 
ci nie zdali sobie jeszcze jasno sprawy z tej kwe
styi, czy należy zredukować naszą siłę zbrojną 
wogóle, ciy  też — przytaczam to tylko dla przy
kładu — zmniejszyć armię, a natomiast pomno
żyć landwerę, tak, żeby siła obronna w ogólności 
nie doznała wedle mniemania tych panów ujmy
1 t. d. Przywodząc te zapatrywania, chciałem tylko 
udowodnić, że w kwestyi, której drogi wypada
łoby się chwycić, niema jeszcze zdań jasnych. 
Bo i ważna to kwestya, którą tylko z ołówkiem 
w ręku, bez troski o groźne za granicą wypadki, 
można spokojnie rozważyć i spokojnie doprowa
dzić do ostatecznego załatwienia.

Zachodzi pytanie, dla czego właściwie rząd przed
stawia sprawę doprowadzenia projektowanego prowi
zoryum do skutku jako rzecz tak nagłą. Pozwolę 
sobie całkiem otwarcie, jak uczyniłem w komisyi, 
tak i tu wyliczyć wszystkie momenty, które zda 
niem rządu składają się na tę nagłość. Pierwszym 
momentem jest to, że rząd był i jest jeszcze prze
konany, iż, jeśli wysoka reprezentacya państwa 
w r. 1868 wielce sobie ceniła, żeby wojenna siła 
armii njęta była w karby ustawy, dziś zaprawdę ża
dnej niema pobudki, żeby siła wojenna nagle sta
nęła i w rzeczywistości nadal istniała poza usta
wą w tej samej liczbie. Drngim momentem jest, 
a muszę tu wskazać na stosunki węgierskie, jak
kolwiek to niejednemu z panów brzmieć będzie 
niesympatycznie — jest okoliczność, że wedle pa
ragrafu 31-go streszczonej przed dziesięciu laty 
węgierskiej ustawy wojskowej — a wszakże nie 
można twierdzić, iżby Węgrzy joż przed dzie
sięciu laty byli myśleli stawić nas dzisiaj pod 
przymusem — wyraźnie postanowiono, aby pobór 
rekruta odbywał się w czasie od dnia 15go sty
cznia do dnia 15go marca. Z tego wynika, że 
Węgry aż do dnia 15-go stycznia w dwu rze
czach koniecznie muszą mieć sytuacyę jasną, mia
nowicie 1) czy umówiona między obiema częścia
mi monarchii wojenna siła armii pozostanie jeszcze 
ta sama, i 2) czy przeto obliczony na podstawie 
tej liczby stanu wojennego kontyngens rekruta 
z Węgier i w ogóle z obu części monarchii ma być 
dostarczony czy nie. Gdyby ustawodawstwo do 
połowy stycznia nie rozstrzygnęło 1 bu tych py
tań, byłoby niepodobieństwem przedsiębrać nâ  Wę
grzech rekrutacyę. Rząd węgierski byłby zniewo
lony postarać się o zmianę odnośnego paragrafu 
ustawy wojskowej, a ludność węgierska nie wie
działaby, kiedy się odbędzie branka. Na to już 
w komisyi mi odpowiedziano, a p. Dr Sturm wczo
raj także w wys. Izbie wyprzedził moje argu
menty i zgóry je zwalczał, przypominając, że w r. 
1871 zwleczono tutaj uchwalenie kontyngensu re
kruta nawet do dnia Igo kwietnia i że wówczas 
wcale nie brano względu na postępowanie Wę
grów. Otóż, panowie, już w komisyi powiedzia
łem, tu zaś powtórzyć muszę, że wskazówka co 
do wydarzenia w r. 1871 zaprawdę niczego nie 
dowodzi. W r. 1871 ani wojenna siła  ̂armii ani 
liczba kontyngensów rekruta z obu części monar
chii nie była podana w wątpliwość; Węgry przeto 
mogły dostawić swój kontyngens w właściwym 
czasie, nie troszcząc się o tutejsze spory domowe 
między reprezentacyą ludności a rządem ówcze
snym. Ale, panowie, ja więcej jeszcze  ̂dowodzę 
właśnie z wydarzenia w roku 1871, mianowicie, 
że kto ludowi życzliwy, ten nie powinien prze
kraczać czasu branki, oznaczonego ustawą, gdyż 
podobne przekroczenie ma w następstwie mnó
stwo niedogodności dla ludu. P- Dr Sturm chcąc 
dowieść, że zwłoka w rekrutacyi nie ma żadnych 
zgoła następstw szkodliwych, powołał się wczoraj 
na szanownego byłego kolegę naszego, a w roku 
1871 sprawozdawcę mniejszości komisyjnej, baro
na Lassera; a ja  otóż z ówczesnego sprawozda
nia bar. Lassera mogę dowieść czegoś wręcz prze
ciwnego. Baron Lasser powiedział wówczas w spra
wozdaniu swem co następuje:

„Panowie! Bacząc na położenie tych wszystkich, 
którzy w tym roku zaciągnięci będą do szere
gów wraz z ich rodzinami i innemi osobami po- 
blizkiemi, proszę zważyć z jak wytężoną uwagą 
każdy interesowany wygląda rezultatu rekrutacyi.
  Nie mówię o obawie odstawienia, lecz o trwo-
żliwości, którą w każdym budzi niepewność co 
do przyszłych kolei życia i co do sposobu, w’ja
ki ukształcą się pierwsze jego lata męskie; albo
wiem tak bardzo to zawisło od zaszeregowania 
do armii lub do landwery, albo od niezaszerego- 
wania, że pewnie mi nie potrzeba szeroko rozwo- 
dzić się o tem. Mówię przeto, że słuszny to wzgląd

na ludność, żeby nie przedłużać niepotrzebnie te
go czasu. Do tego dodać należy, że dla wszyst
kich tych prowincyj, z których część ludności mę
skiej z wiosną wychodzi za granicę na zarobek 
a więc dla okolic pogranicznych, choć i w środ
kowych da się to uczuć, rzecz to bardzo ważna, 
aby emigracya ta mogła rozpocząć się w czasie, 
gdy zarobek się otwiera, t. j. około Wielkanocy. 
A wszakże z mocy ustawy nikt nie otrzyma Ie- 
gitymacyi podróżnej, dopóki nie minie branka. —- 
Reprezentacya ludu powinna, zdaje mi się, nie 
lekceważyć takiego motywu, ciężko ważącego na 
szali decyzyi, gdy chodzi o odroczenie głosowa- 
wania nad rekrutacyą choćby tylko o trzy, cztery 
lub pięć tygodni. A nakoniec jeszcze winniśmy 
wzgląd należyty urządzeniom armii, dla której nie 
obojętna to rzecz, czy branka odbędzie się w kwie
tniu i maju, czy też przez zwłokę z względów 
politycznych w o wiele późniejszej porze roku. 
Tyle na umotywowanie dwu zdań, w których nie
wątpliwie się zgadzamy: że przyzwalamy rekru
ta, a przyzwalamy w właściwym czasie11.

Panowie! Wówczas przyzwolono rekruta wpra
wdzie dopiero dnia Igo kwietnia, ale jednak wła
śnie dnia Igo kwietnia, tak że można było tele
grafem na wszystkie strony rozesłać polecenie, 
aby przedsięwzięto przygotowaną już rekrutacyę. 
Ale może mi ktoś zarzuci, że dziś nie odnosi się 
to do naszej ludności, lecz do węgierskiej, bo my 
w kwietniu lub maju odstawimy naszych rekru
tów. Nie wiem atoli, panowie, czy dla kompacys- 
centa może być rzeczą obojętną, że niezadowole
nie z tej lub owej stypulacyj wspólnej umowy 
krzywdę przynosi ludności tej lub owej strony 
kontrahującej, szczególniej w czasach, gdyśmy 
zaprawdę powinni nawzajem trzymać się mocno 
razem i zgodnie postępować. Wyobraźmy sobie, 
panowie, że byłoby dziś odwrotnie, t. j., że przed 
dziesięciu laty my bylibyśmy uznali za rzecz e- 
konomicznie najwłaściwszą, żeby branka u nas 
przypadała w czasie między dniem 15 stycznia a 
14 marca, a Węgrzy powiedzieliby sobie: zwle
czemy postanowienie o sile zbrojnej i postanowie
nie o kontyngensie rekruta; dla nas rzecz to obo
jętna, czy to sprawi Austryakom trudności czy nie!

Jakkolwiek p. Dr Sturm z góry już zwalczał 
ten argument, nie mogę jednak pominąć milcze
niem rezolucyi uchwalonej przez delegacyę wę
gierską co do sankcyi budżetu wojskowego, we
dle której, jak powszechnie wiadomo przed sank- 
cyą tą ma być rozstrzygnięta kwestya liczby woj
ska stanu wojennego. P. Sturm powiedział wpra
wdzie, że do rezolucyi tej nie potrzeba przywią
zywać żadnej w agi; ale o tem nie my stanowi
my. Delegacya węgierska i rząd jej cenią ją  so
bie, a ztąd staćby się mogło, że uchwalony budżet 
wojskowy nie wszedłby w życie z dniem 1 sty
cznia. P. Sturm nawet i na to znalazł sposób 
w komisyi, choć, jeśli dobrze pomnę, tn w wys, 
Izbie już o tem nie mówił. Powiedział on: W ta
kim razie delegacya uchwali ministerstwu wojny 
kredyt trzymiesięczny, a reszta potem się znajdzie. 
Że uchwalenie kredytu trzymiesięcznego wymaga
łoby ponownego zebrania się delegacyj to, zdaje 
mi sie, rozumie się samo przez się; nie wiem 
tylko, 'czy panom członkom delegacyi byłoby bar
dzo przyjemnie zbierać się raz jeszcze dla urze
czywistnienia tego sposobiku. Tylko dla wiado
mości wys. Izby pozwolę sobie jeszcze nadmienić, 
że ustawa o prolongecyi już przyjęta przez obie 
Izby sejmu węgierskiego, tak samo ustawa o kon- 
tyngensię rekruta, a to z dodatkiem, którego ja  
nie uważam za nienaturalny, że odstawienie tego 
kontyngensu nastąpi wtedy dopiero, gdy wojenna 
siła armii, stanowiąca podstawę jego obliczenia, 
rzeczywiście na rok przyszły będzie ustanowiona 
sposebem ustanowionym w tej samej liczbie.

Tak to , panowie, tprzedstawia się całkiem me- 
zabarwiona sytuacya, a pozostawiam wys. Izbie 
sąd, czy rząd słusznie czy niesłusznie uważa za
łatwienie obu tych projektów za nagłe.

(Dokończenie nastąpi)
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grudnia znajdujemy następujące communiquS rzą
dowe w sprawie zaburz ń między uczniami uuiwer- 
sjtetu i akademii medycznej: .

„W ostatnich dniach zeszłego listopada między 
uczniami cesarskiej akadtmii msdjki-chii urgiczne;., 
wskutek otrzymany, h wiadoz o i* i o clwilowetu za
wieszeniu wykładów w Charkowskim instytucie we
terynaryjnym, rozpoczęło się pewne wzburzenie u- 
mjsłów, ujawniające Bię w tem, żo widu * nich 
crzestałi uczęszczać na wykłady, fi natomisst za
częto zweływać rgromadzenia studenckie, któro są 
wzbronione ustawami. Wzburreuie to ciągnęło s ę 
przez dni kbks, &ż nareszcie d. 30 listopada (12 
gradais) przybrało rozmiary szersze i donn iltjsze. 
W tym dniu większość studentów zprjm udjtła się 
ustawiczn e w ku y tłumne i niesforne, mające 
charakter tak bunliwy, że naczelnik akademii na
prano u. iłował wpłynąć na cśmietreuie nieporząd
ków drogą osibistycn łagodnych przedłóż, ń. ko.o 
godziav nńrwszej po południu studenci, wybrawszy 
i  pomiędzy siebie kilku dtlejalów, wy łali io«i do 
naczelnika akademii z oś wiader* n:erQ, że powodem 
ich niepokoju jest niewiadomość, czy i jaka nastą
piła rezolucja na ęodaną przez nich do Cesarzc- 
w ica Następ;y tronu petycyj, tadzeż chęć dowk- 
dzaniŁ się o przyczynach areszt iwan a siikuar s u 
ich kolegtw w nocy z d. 28 na 29 listopada (z 10 
na 11 grudni). NierrdiwvLni s odpowiedzi Na 
czelnika akademii, że bjdzie w możne ści udziele 
nia im żądanych wyjaśni* ń po otrzymaniu dopiero 
od kego nałoży właśr.wych ztwi.idomitń, studenci 
wyrazili cfcęć osobistej rozmowy z petersburski® 
ooerpolicmajstrem, znajdując) m s ę^ łsśa ie  podów
czas w mieszkaniu naczelnika akademii, w skutek 
tego świty JCM. jenerał major Zuro-af wyszedł do 
cicb, przedstawił im, jak nieprawnie sobie postę
pują, na jak wielką narażają się odpowiedzialneśc, 
'ak subcdliwe podotnv sposób postępowania wywo
ła niechybnie skutki,' i nareszcie prosił ich, aby 
spokojnie i bez hałasów rozejść Bię zechcieli do 
demów. Natychaiast po opa‘z:z«niu przez owych 
stud ntów m eezksn a naczelnika akadtmii, otoczyły 
ich na ulicy, ocsetu;ące na ich wyjście tuż u dravo 
domu tłumy uczniów akademii i uniw^rsyteic, mniej 
więcej ok ł> 300 osób, między ktćrami rozpoczęły 
się hałaśliwe, gł śne i do najwyższego stopnia nie
przyzwoite otrady, narusząąće apokojnoSć publi
czną. Tłumy te, p w.ększa.ąc Bię coraz, mieściły 
się po części w bramii gmachu, gdzie się znajduje 
biblioteka akademicka, przeważnie, znś i najliernie; 
w ul cy, dotykającej tegoż gmachtr. Policya miej
scowa przekładała im kilkakrotnie, aby przcsLl. 
cisnąć się w ulicy i co rychlej rozasih się do do
mów, ais te przedłożenia nie tylko były bt zakute 
czne, lecz wywołały cały szereg zuchwałych i nie

przyzwoitych odpowiedni ) pogróżek. Naonczas wy
szedł do nich ober policmajster, i jakaś część stu
dentów, uałuchiwsiy jego próśb i przedłożtń, za- 
izęła się rozchodzić... Ponieważ jednak znaczna 
większość trwała w uporze i nieprzestawała burzyć 
się i groiić, zatem jenerał Zurow uprzedził ich, 
se w razie dlcżjzego ze strony ich opora, będzie 
miHzony, dla przecięcia dalszych nieporządków, 
wezwać pomocy miejscowej komendy wojskowej. 
W odpowiedni na to dały śię słyszeć z tłumu 
głosy: „Jeżeli tak, to wracajcie wszyscy 1... Niech 
wszystkich aresztują 1“... I natychmiast ta część 
ritudmtów, która zaczęła Bię rozchodzić, wróciła 
tłumnie i połączyła się z hałasującymi kolegami. 
Ta okoliczność zmuuła policmajstra do zarekwiro
wania Bswadronu żandarmów. Skoro tylko żandar
mi pokazali się w ulicy, cały tłum, z krzykiem: 
„o&zad !*•... rzucił Bię do podworca gmachu akade
mii, pnyczem część ttidentów rozprószyła się, 
isęść zaś schroniła się do biblioteki, gdzie właśnie 
ujęto i aresztowano 142 ludzi. Przy aresztowaniu 
itudenei żadnego oporu przeciw włłdzom nie sta
wili. Tym sposobem rozpuszczone po mieście po
głoski, jakoby w czasie aresztowania studestów u- 
luektuo się do suchych razów, pięści, bójki wzs- 
,ema»j i t. d. okasmją się posbawionemi wszelkiej 
iasstdy. Pogłoski te upadają stanowczo webac o- 
świedizania profesorów Bklifuiowskiego i Bohda- 
lowskkgo, którzy w skutek poleceni* władzy *g!ą 
dali aresztowanych studentów. Przy najściślejszych 
poszukiwaniach nie znaleziono żadnych śladów po
bicia lub gwałtu, i  wyjątkiem tylko, że dwóch 
z pomiędzy studentów, snąć pośliznąwszy się w u- 
ciecsce, zwichnęli sobie nogi, jeden w kolanie, dra
gi w stopie. Wszystkich aresztowanych odesłano 
dla trzymania pod aresztem do koszar kwaterują
cego najbliżej pułku moskiewskiego leib-gwardyi, 
a dla dalszego wyjaśnienia sprawy zostały przed
sięwzięte właściwe środki6- U j . r ' W , j j t  H <

Kronika miejscowa i zagraniczna
f& ra lż ó w  23 grudnia.

W sobotę wieczór delegat Namiestnictwa p. Fi
lip Zaleski wraz z żoną podejmowali w apartamen
tach pałacu Spiskiego licznie zgromadzonych gości. 
Wieczór ten zaszczycił swoją oDecnością Arcyksiążę 
Fryderyk. Arcyksiężna nie przybyła z powodu sła
bości. Gospodarstwo przedstawiali zgromadzonych go
ści Arcyksięciu.

Na pomnik P i u s a  H  w katedrze na Wawelu 
złożono: X. Fr. Wojnar, profesorowie Art. Bobin, 
Lud. German, Józtf Dziewoński, Jędrzej Panek po 
t zlr., razom 5 zlr.

— Dziś wieczór Namiestnik hr. Alfred P o t o c k i  
ma powrócić ze swej podróży do Wiednia i Pesztu. 
W Wiedniu odwiedził hr. Potockiego Arcyksiążę Ka
rol Ludwik.

Wielkie zaniepokojenie w mieście naszem wy
wołała wiadomość o wypadku, jaki spotkał przed parą 
dniami hrabinę Arturową P o t o  cką  (babkę) w Krze
szowicach. Hrabina Potocka spadłszy z krzesła, do
znała silnego stłuczenia. Lekarze nie zdołali jeszcze 
sprawdzić, czy nastąpiło złamanie, albo też pęknięcie 
kości w biodrze. Wiedząc, jak żywe uczucia czci i 
sympatyi wzbudza we wszystkich warstwach naszego 
społeczeństwa czcigodna ta pani, opiekunka ubogich 
i dobrodziejka miasta, możemy podzielić się nadzieją, 
że jak lekarze zapewn ają, wypadek ten nie pocią
gnie groźnych następstw.

— X. kanonik Ignacy D ł u g o s z o w s k i  probosica 
w Pilznie ofiarował dla twcrsącogo się przy szkole 
8ituk pięknych w Krakowie zbiorą przyborÓw ma- 
l&rskioh mundur kupitans 3 go pułin ułanów wojsk
polskich. i

— Największa osęść po.łów naszych do Rady pań
stwa, powróciła stamtąd wczorąj, jadąo do domu na 
święta.

— L w ó w  20 grudnia,
Szczere i otwarta słowa posła Pawła Popiela spra

wiły w poważniejszych kołach tutejszych najlepsze 
wrażenie. Odezwa Szanownego posła jeat tak pełną 
trafnych poglądów,, tak do przekonania przemawia, że 
nawet przeciwnioy polityozni ujęci są patryotycaneml 
słowami i nieśmiało tylko powstają przeciw niej, u- 
znając, że a  takiemi argumentami tiudua jeat wałka, 
Przez całą odezwę wieje duch szczególnie sympaty- 
ozuy, duch prawdziwego patryotyzmu i umiarkowania, 
który nawet n najgorętszych adwersarzy wymusza so 
bie uznanie, uśmierza namiętności i prowadzić musi 
do zbliżenia się tych, którzy walosą w dobrej wierze 
bo na złą wiarę niema lekarstwa.

Jak zwykle pray końcu roku rozbiega się wieść o 
założeniu nowego dziennika o barwie konserwatywnej 
I tego roku mówiono głośno o nowym dzienniku, po 
dawano najrozmaitsze kombinaoye, mianowano reda 
ktorów i spółpraoowników, liczono pieniądze już ze
brane i zebrać się mające wymieniano nazwiska daw
ców i t. p. Na razie jednakże wieści te nie sprawdzi
ły się, a można powiedzieć, te szkoda, gdyż ostatni 
miesiąc jtżli już nie dawniejsze czasy, stwierdziły 
w wysokim stopniu potrzebę takiego dziennika, któ
ryby potrafił skupić w około siebie rozerwane, a tem 
samem bezsilne, choć liczne stronnictwo porządku 
wobeo żywiołów, które u nas ciągle są górą, bo naj
głośniejsze, któreby w czasach takiej gorączki jaka u 
nas panowała w przeszłym miesiącu, potrafił utrzy
mać temperaturę rozwagi i pokoju, tak potrzebną w na
szych stosunkach. Spodziewać się należy, że co się 
odwlekło, nie uciekło, a że powodzenie takiego dzien
nika byłoby zapewnie ne, można przypuszczać zwłasz
cza w czasach dzisiejszych, gdz e zniechęcenie do tu
tejszych t. r. niezawisłych dzienników doszło do tego 
stopnia, iż wielu woli organ urzędowy, który powa
żnie i starannie jest redagowany, a niżeli dziennik 
niosftw igły,

Ruch przedświąteczny w tym roku nie szczególnie 
się dotąd objawia, a kupcy nasi skarżą się na brak 
odbytu nawet i w tych dn ach, które zwyczajnie są 
żniwem. Księgarnia Włid. Bełzy wyeprzedaje ks ążki 
po cenaeh zniżonych, gdyż po cenach zwyczajnych 
nikt nie kupował, bazar świąteczny urządzony przez 
damy dobroczynności, nie szczególnym cieszy się u 
działem, słowem jakaś ciężka na naszym targu pa 
nuje atmosfera, będąca wynikiem trudnych stosunków 
materyalnych. Już nawet ju  ustawy lipcowe poczy
nają się skarżyć, o kapit ły bowiem ooraz trudniej 
w obiegu. Mon< poi wypożyczania na wysoki procent 
mają ob.cnie niektóre znane nasze banki, które też 
swój przywilej znakomicie wyzyskiwać potrafią, cho- 
wzjąc do swego p.rifelu coraz więcej podpisów z tak 
zwanej inteligehcyi, co w danym razie posłużyć może 
niektórym aspiracyom na wzór czeskiego Chabruaa.: 

Mamy widoki, iż miasto nasze przybierze w przy-

kiewzkUj > drugiej zfctóy 5 ki *  «p*mŁ miasto praca 
ulicę Karola Ludwika, pjae Maryaeki, Bernardyński, 
aż do placu ołowego. Kolej tę urządzać ma belgij
skie Towarzystwo akcyjne, a kontrakt z miastem mz 
być w tych dniach zawarty.

— N Pan przeznaczył z własnej szkatuły 200 zlr. 
na wsparcie pogorzelców kolonii Josefsberga pod Me- 
denicą w pow. Drohobyckim.

— W Bernie na Morawie uwięziono notwyussa 
Baumanns, który pieniędzmi pupilarnemi grał na gieł
dzie, a potem popadł w ręce lichwiarzy.

— Dnia 20 b. m. wieczorem zastrzelił się w Pe- 
szoie adwokat Aleksander Oawald, gdy zażądano od 
niego rachunków z zawiadywanego przeień majątku 
sieroclńskiego.

— W Śremie w Poznańskiem pisarz adwokacki 
Wrześniewicz, oddalony z bióra rzecznika Karpiń
skiego, wałęsał się bezczynnie, z* co matka jego 
ciągłe mu robiła wyrzuty. D. 18 grudnia po nowem

matką przemówieniu się, Wrześniewicz wyszedł 
z domu, sprzedał paletot i za pieniądze ztąd otrzy
mane kupił pistolet. Tak uzbrojony wrócił do domu 

za pierwszem słowem matki dał do niej ognia i u- 
godził w szyję, tak iż o jej ocaleniu wątpią. Zaraz 
potem pobiegł do bióra p. Karpińskiego i żądał wi
dzieć się z nim. Gdy ten jednak nie pokazał się, 
Wrześniewicz ztrzeiił do dependenta Mierzyńskiego i 
zranił go w ramię, a ścigany na ulicy, w łeb sobie 
strzelił i padł bez życia

— Dnia 21 grudnia wieczór odbył się w Kopen
hadze ślub księcia Erneita Augusta Cumberland, By- 
na Jerzego V, króla Hanowerskiego i dziedzica Brun- 
szwikn i Liinebnrgn z księżniczką Tyrą. Pan młody 
liczy 1st 33, panna młoda lat 28. Najstarsza jej Bio- 
*tra Aleksandra jest za księciem Walii, druga Dag
mara za carewiczem Aleksandrem. Po ślubie była 
w zamku jrzekąska, a o 11 wieozór nowożeńcy wy
jechali koleją żelazną do zamku Fredensberga. Pod
czas odjazdu ich miasto było po części illumiaowane, 
oraz spalono ognie sztuczne. Ze względu na dwór 
pruski, który nie może przebaczyć księciu Cumberland, 
że praw swych do tronu nie zrzekł się, nowożeńcy 
nie będą mieszkać w Danii, ażeby dom ich nie stał 
się ogniskiem malkontentów hanowerskich i duńskich.

— W Londynie niejaki Adolf Hofman sądzony był 
niedawno kryminalnie i skazany na 8 lat więzienia 
w domu poprawy za polyganicę... Zostało mu dowie
dzione*, żą pod rozmaiteml nazwiskami: to Hofmana, 
to Eksat ina, Hansmana, Bergera ltd. zawarł ni mn.ej 
ni więcrj jak szesnaście związków małżeńskich. Przy- 
czem powodował się widocznie znaną zasadą, że „u 
wdowy chleb gotowy,* gdyż szesnaście jego żon, któ
re wszystkie żyją i stawały osobiście przed kratka
mi sądowemi, były jedna w drugą wdówkami wieku 
mniej więcej podeszłego, posiadającemi pewne funda- 
siki, które też czuły małżonek wkrótce od nich wy
łudzał i zaraz znikał, aby w innem gdzieś miejscu i 
pod innem nazwiskiem szukać nowej „ciepłej wdów- 
ki“ i za.rzysiądz jej wierność małżeńską. Nowy to 
zupełnie przemysł, który bez wątpienia znalazłby na
śladowców n e mało w naszym wieku „praktycznym," 
gdyby nie dom poprawy. , ,

Wiadomości policyjne: Straż p^cvina 
przytrzymała: Józefa Przygodę, Dawida Kurza i Abra
hama Perlbergera, woźniców, za przeładowanie wo
zów; Rozalię Frydrych, za kradzież kaftanika; pięć 
osób za pijaństwo.

W p licyi złożono: kaftanik jedwabny damski, zna
leziony wczoraj wieczorem w ulicy Kopernika; port
monetkę z m usili, znalezioną wczoraj wieczorem w n-
licy Grodzkiej.

T JE A T R . We Czwartek dnia 26-go grudnia. Po 
raz pierwszy: Obraz Indowy w 4 aktach te śpiewa
mi przez Juliana Łętowskiego — muzyka J. Wale
ry ana: Uroki. — (Zalecony do grania na konkursie 
krakowskim 1878 r. — Początek o godzinie siódmej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny ll-tej 
do 4-tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów.

Dnia 21-go i 22 go grudnia pochmurno; termcmttr 
dnia 2 Igo grudnia od 0 0 spadł na — 6-4 0., dnia 
22go grudnia od *— 2 0 na — 6 4 C. — Barometr 
przez oba te dni zwolna saedł w górę ; o godzinie 
fi-tej rano dnia 23 go grudnia stan jego był 7391 
«niiim,, termometru — 6-8 C. — Wiatr południowo- 
aachodai. .*»\v v: « w - O

— We wtorek dnia 24-go grudnia: Wilia Bożego 
Narodzenia. ŚŚ. Adama i Ewy.

,saał*!iu t o  «  '
Wiadomości bibliograficzne.

— Nr. 51 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Z kli
niki Prof. Rosnera; Ob t o ł u wi o a a :  Przyczynłk do 
patologii zwężeń tchawicy i oskrzeli (c. d.); Ocenę 
rozprawy Dra L. F e i g l a  (we Lwowie) o otruciu ga
zem tlenku węgla, a w szczególności gazem świetlnym; 
Sprawozdanie a rozpraw Z e i s s l a  (w Wiednin) i 
C h a r k o t a  w Paryżu przez Dra Skobla i Kwaśai- 
ckiego; Kilka uwag nad stanowiskiem lekarzy powia- 
towyoh w Galioyi; Listy z Warszawy; E. S a w i 
c k i e g o  (we Lwowie); Zakład isezniazy Ffirstenhof 
w Styryi górnej (doki); Wiadomości bieżące.

\— Wyszła z druku broszurka polityczna Juliana 
K o m i n k o w s k i e g o  p. n. Trzy sztandary. Kra
ków 1878 w 8ce str 14. Autor poświęoa swą pracę 
pamięci Maurycego Manna.

— Dr R o s e n b l a t t :  Rzecz o pojedynku. Lwów 
1879 w lfi-stce str. 76. Jest to odbitka oaebna ar
tykułu tego autora z Tygodnia.

Korespondencya D rukam i „Czasu“.
Dla biednej rodziny z dziesięoiu osób złożonej otrzy

mano od p. F. K. 2 złr. (pierwszy datek).

TEATR. Jedną z ostatnich nowości Vaudevillu pa
ryskiego jest jednoaktowa komedyjka Daniela Darę: 
Śmieszki (Les rieuses). Utrzymuje się ona wciąż 
jeszcze na scenie paryskiej swoim wdziękiem i dowci
pem i wyborną grą takich artystów jak Pierson, Bartel
i Dieudonnć. Drobnostka ta ma wiele życia i rucha, 
dnio wesołości i śmiechu, który jak tytuł sam świa
dczy, jest jedynym celem i zadaniem autora. Co krok 
więc spotyka się bardzo zabawną Bytuaoyę, akcya 
płynie raźno i szybko, a dyalog iskrzy się wybrysa 
mi prawdziwie francuskiego dowcipu. Na naszej scenie 
komedyjkę tę przetłumaczoną przez p. 8t. Kiemera, 
grały panie HofmanOWa i Ltlde, p. Sobiesław i panna 
Csaki. Całość poszła bardzo gładko. Śmiano Bię szete 
rse i wesoło na scenie i w sali; Śmieszki paryskie 
rozweseliły apatyczną zwykle przed świętami publi
czność. Widowisko sobotnie składało się jeszcze z lek
kiej i wesołej komedyi Vercousina : Kwesta (Quette 
a  domieille), w której główne role grał p. 8obiesław

szłym roku cechę stolicy, gdyż ma być wybudowaną; i panna Marcselło i Dwóch aniołów opiekuńczych. 
kolej konna, łącząca dwt rzec kolei z miastem i prze-, grywańej przed kilkunastu łaty w Warszawie jedno- 
biegająca główne arterye ruchu. Kolej ta ma bowiem;! aktówki, w której p. Wojdałowicz Zbierał oklaski za 
wychodzić z dworca głównego, Rozdzielać się na pla I trafną i typową grę w roli Michała, 
cu Gułuohowskich z jednej strony ku rogatce Żół-' —
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f io s p o d a r s tw o , p r z e m y s ł  i  h a n d e l. ]

Tygodnik Finansowy.

N A D ESŁA N E.

(Nowa gazeta dla młynarty), Z rozpoczęciem 
Nowego rolra wychodzić będzie nakładem Ottona

Wiadomości polityczne ubiegłego tygodnia b y ly l^ f 'n  7- n  “*n W*llfi8ohR*B,e 10 miesię 
tego rodzaju, te więcej nil w jJ p rw Ł łW *  «• 
apokoiły umysły, na wszystkich tet giełdach enro- L ^  J J J " an,e 
pejahach doetrzed* motna było wyraźną, choć o- „ A , , . , ®
ględna dążność do zwyżki; a te i wewnętrzne ,,W'V «  «°»unki * pierwszorzęc
stosunki anstrjackie ułożyły się w kcficu 8t>Bun- * ♦ *chu» *by podawać wiadomości
kowo dosyć pomyślnie, nie stało nic na przemko | y 
dzie, ażeby spekulacja, starająca się o _pcdwyłaże
nie kursów była i na giełdsie wiedeńskiej doznała] (N A D E S Ł A N E ). (8102-1-2)

S m l n L ? '  ®". “ 4 Węgry.
pooroż 

pierwszy tk t 
Petocki wra- 

natgżeniem czekają tu na

VeHhefma, który nastraszał w rasie osierocenia
tronu prawem przyzmną Brunsiwiiowi ndaelnoM 
czy te! odrębność tdministraoyi, nie wchodząc w etro- 
nę suk "esyi tronc.

P sssnante etiwiany być misł przed sąd przy- 
w tym jeszcze miesiącu, ale z powodu 

obreń y, stawianym będzie dopiero * końca

________
misji. Na zapytanie Port\do ń S ^ ł dr l l J ef-i?n0 d® wyteae8° i®izcze w monftr' | ^  do Anglii” Do'kroku tego miał’skłon ć Cesarza

. _  ,  . .  . - , v— . eufki  zrdiwolenie swoin « mannw**?! n • • , Aleksandra hr. Szawałnw, przedstawiając mu, tepowodzenia. Tymczasem wśród stosunkowo tak po-* l. . v % mianowania S a v i e t a l  Myśl rozwiazanm i?*dv ro^otm —a. _ r . , • n   . .  . . .  —__
myślnycb konjuoktur, spadt raptem na giełdę wie
deńską, jak grom z jasnego nieba, wted mość » | 1i e ' T d 5 t r i S .^ T 8 °*y^ !n,1f5w ■** °*ło“ #* ls V a ^ l wmrosków 8 ,Austc7 « . na P*»-|dzą oni. te parlament dzisiejszy jest antidynasty-1 łyczki stanę s ę ńWóżebnem. 'W statea’teBO Car
defraudacyi zaszłej w agencji opawskiej Zakładu L ł/M rt ń oj y^  Nrłe,; N\ eJtt6r» *dama i  irnade-1 A 1, N ow ™ *? Btanowcrej umowy czny. Je3tem zdania, ie  pomimo tego nie warto U pew nił be-piśr.diio królowe że n.e beirie sio
kredytowego austryackiego. Strata 80.000 złr. dla L ,  J  Fnrgera pastylkach t kapsułkach smołoto-1? J 1g.£ j .twioM n  * ! ^ '  Kwestya (a uwalana rozwiązywać tej Rady pań3twa, która i tak Bkona zipełoi3 mieszał w sp-awe AfranisUnu i te  woiska
instytucji tak zamożnej, jak Zakład kredytowy nie « " » *  « f  “ u ? f t S f t * / ^ ^ h cza so w y  poseł w Aten* eh za kilka miesięcy śniiefcia naturalna. Sa wprawdzie \ r l Z l .  J 2 5 ?
jeBt właściwie przedmiotem w leltoej wagi, ale na " -i-a-i—  °  J  J ma mianiwanj ambasadorem konstytucyjne środki, którychby można utyć do roz - ryum tureckie, a nawet, te się zrzeknie wy nagi o
złe usposobienie giełdy, jakie ztąd wynikło, a któ-| N A D ESŁA N E. (1816) t o n d v n  21 ernd -------— —  I . . . . > . _ V .*
re się tak dobitnie wyraziło w nagłym spadku _____ I
akcyj kredytowych z 231 na 215, wpłynęły szcze- r  , I P i ! r p  9dM o I s  m
5 " “  l w‘.r2J? ^ e “ m" ,WJ-1ie*. o t J ™ « ł * " " "  IS Z j r j H a ™ * . g W  “ ? W * '- 1 i *  a * m h m .  M my w i,: e t ,  p roj.ltdarzeniu. Najpierw mniemani", te  kurs akayj kre-1neg0 ® *WCJr Fr*poiszka Jana Kwizdy wprowadzo-1 AM sander otrzymał 1878 głosów, 
dytowych był już zanadto wygórowanym było pra-1“y.m. *°^*ł w użycie na wielki rozmiar podczas osta-l v u y . \  gr.udaia- Senat i ^ b a  dsputowi-
wie powszechtem, potem defraudacje w filiach te-1 J , * f t y ? k°ni kawaleryi i oddziałów artyleryi |,ny “f  J ?  ostatecznie ustawę uznającą ''iłssDośćl 
go zakłada wydarzają się prawie perycdycztis, a 5 . ej a™ 1 ““ddunajskiej, pod Fazly baszą. Wy-I* er8r W korgree^ minister skarbu oświadczył,
Z Ł _ i  U_». I z ’ 1 micninnv v n h rv  < n ra n J    J  . .  I skoro ffabllfit nosmdu niń <1» T .k - I

jeszcze kiedyś zająć stanowisko.

W sobitę ukończyła Iib i deputowanych wiedeó-

zgedy — projtkta bardzo łatwa układać, tle wszy-
[ctk-* to jediŁk za piękne, aby było prawdziwe.

W skupczynie serbskiej dotknięto także sprawy 
[ okupacyi Bośni i Hercegowiny. Poseł Grlisicz z opo- 
zycyi wniósł wśród dyskusyi adresowej, aby do

zakłada irżynieryi w ramiorzp nr dania nrrtfht2^-^pustawy wojskowćj, przyczea starać ti; ma o m a  ej- [ożywione i przypuszczano nawet chwilowo, że 
n’ofci- pfdamaprfśby. M;- szenie wydatków na wo sko. Nas'aunia Dba ' umiAPolr niiair>*7Q nłrTirmo nriolrarjAió nKoliKr cta

^ebajeszc i e było takiego praypadku, że fclto o I mie“iony wpły w wywarł-wedle d o n i ^ e ^ o ^ - *  ^ t T n o ^ b W ?  *anf^
Bób posiadających interną ilość ekcyj kieijtowycb cy a huV  ?r  Ł-------  ’ •— J -   * -  ■ •
dowiedziało się wcześniej o zaszłej dffr&udleyj niż|f**J?^®‘wieJ na wgm(>enienie 
reszta publiczności giełdowej, i zaczęli s p i e s z n i e P ° n > « c z o n y e h  p 
pozbywać się swych akcyj. 2 i ztąd wynikły znane I ”y s‘*n P°w,etf*»
już z doniesień dzienników wisdińskich posądzania I , . ^ e .rj7iar*y i l  . — — — , *n„rn . ______________

i S V ^ t £  % o ! £ S  'P £ « o £ * H i g J i r Ł S S E  b t
jednak wpływ na ueposob-enie giełdy, wywarła in-1 ,wierłłlt ■ tadziunającym skutkiem. 
dsgacya Eądowa, wywołana w tej Bpraw.e starań it m I Składy zamieszczone są w ogłoszeniu zawartem 
Zarządu giełdowego. | w dzisiejszym Nrze dziennika

Nagły spadek ak yj Zakładu kredytowego nie spo
wodował zresztą ogólnego crfaięcia kursu wszyst
kich papierów giełdowych; pociągnął tylko za B o b ą |P "P 5 n g jr iT  a nr* p A T T T V n v n n r  l głJ8an>» Pr“e'.iw jednemu. Ze
akcye Zakładu kredytowego węgimskiego dlatego r U J ^ l T Y C Z N Y . 1 2 1̂  ^  art. Tgo konstytucji, który
jedynie, że akcye te były w ostatnich czasach czę
sto przedmiotem wspólnej spekulacji z akcjami Za
kładu kredytowego austryackiego. Spadek akcyj kre 
dytowych węgierskich nie jest jednak tak znacznym.
W czasie kiedy akcye kredytowe austrjacke spa
dły o 16 złr., akcye kredytowe węgierskie zniżyły 
mę w kursie tylko o 6 złr.

Eon rent pozostał prawie n ezmienioaym 
pierach kolejowych nie było ładnego ruchu trańz-

B ą  tu n  UhgrmfiunA.

ID-'stor wezwił fńech 'zTnśród ^nVb* 1 wojsko. Następniei Dba ia- Iwniorek Glisicza otrzyma większość. Obaliły go
im beiprawn.ść tego kro'n njrz?m w-n rA , handlowy z Niemcami i wnioski I jednak mowy ministrów Risticza i Miłojkowicza,
ze zli się be^włorznie h™». rś.m:r'7eł- Jo ułożenie tymwa30wo stosunków handlowy,.h z Wło-1 którzy spokojnie i przedmiotowo wykazali szko-

B u k a r e s z t  20grudcia Dba de"rnfo*»nvrh „ I i* f11- W »warcia traktatu handlowego. Zi- jdliwe następstwa jakie mógłoby za sobą pociągnąć 
chwaliła adres 75 głisami Dr-'eiw l i dnpmn 7 1  ®wag8 1 godaem ;ejt podniet lema, żel podobna zmianka w adresie do księcia. Po żywej
wżelę-iu na zmianę ^  ^  ^  IP-. HerbBt glosował za prolongacją ustawy wojsko-1 rozprawie miedzv rządem a onozveva. skuDCZvna

opuszczał cudzov.iem, 
iia praw obywateli 
y Rumunia znajduje 
położeniu polityczn

prolongacją ustawy wojsko-]rozprawie między rządem a opozycyą, skupczyna
. r , .................P«7 takicn k«e:tyach nie I przyjęła w końcu pierwotny tekst adresu.

- ^ ć u 1? v°Panowaćt  r°2gorJcZ£nm i niechęci, Ag.tacya w Aibanu bynajmniej nie ostała, aleLTCdi. 11AaKOIWIpIt nrivnv nr.p hnr^vA la.n I n n . n u t e  _.*a j .x . jfikania praw obywateli rumoń-kieb mówi a d r n a - l f i^ Ł iT  ii?1? ^pano^m  nttgw jam iu l u<ecneiw,l Ag.ucya w Albanii bynajmniej nie ostała, ale 
„Gdy Rumunia znajduje 8‘e dSś^w k S  o tS a - '  t  £  »»eb byłyby one bardzo zrozumiały lecz przybiera inny niż dotąd charakter, nie jest skie- 
nem położeniu d Ł L J 3 ‘S w L l  V?  “ eć na„ok? *«• d<> .ci_ego się dąży“. Wystą- rowaną proeciw Austryi, ale zrywa stanowczo

| wierne 
usunięte.'

stanowczo 
prawie władzy

W t>a ^  monetarną peryską z d. 5dów,  którzy za pośrednffm  sS’ stanowczo przeciw prolongacyi usta- którego wchodzą: Achmedbeg, Kunc Haożi, Ach-
: ^ i 7 |  » i ^ L 7 gS dcm I mli Się O przyznanie f t  także W  klub postępów/, dolmcd Kronca  i Skander beg. PrzewodaK^ącym

ik riin m  s ’wyjątkiem kilfcn sprzedaży nrzym uso POBiedzIm^ Dh* ̂  V r t  odbyło się ostatnie mnnii prawa handlowania wódką którego nie uzt i teraz należy, me podzielali jego wybrano Skander bega, który ożywa wielkiej mię*akcyj neg o , zwyj  ątcem ^ u s jirz e a a ż y p rz j muso- b«Bi«“ enle Izby. Ta uchwaliła poprawkę senatu co skawszy hrsjowości nr7w^Tión^ mocrl? p !j  zspatrywanis, iWz przeciw nrolongacyi postanowili dzy Albsńciykami popularności i jest potomkiem
^ pS S S owS ć a p « d 5 r  t ł i z ^ ^ i l i ^ c f t d f t h u S  odrzuciła podwyższenie] W a s h i n g t o n  M S .  o S S e  om^den S S T l j  obierał dawnego rodu książęcego. Na zebraniu Łm Skan-

l â eń’twa- ttórepomereł Bardonx. W se-|ta Unii H a y e s a  o d n n S T L  I ? ! ® 8 nunifct3r ab;ony krajorój pułkownik|der beg miał przemwe, w której podniósł, że za-
do je- 

jednomyśłme
po czaai uchwalono rodzą) m anf.stu, 

wzywającego di zjednoczenia wszystkich Albańczj-

dynie drobny uazeterbek w kursie tych akcyj nie nade komisya finansowa radziła przystać na u- ° p01
spowodowany żadną przyczyną fiaansową. chwały Izby, ale zastrzedz prawa Senatu. Cbesne- południowa Prezvdeiff0 ‘  -------------“ “ “‘j ‘-rŁ'ł r ,iU WLUia8 zapisaow stenognfi^nych. O tre z je |daości n«

Waluty i dewizy p. sdy w górę o d obny ułamek. | long aby uniknąć zajśda między obu Itbsmi cświsd- S ijn ą  p r z e w a g ^ wym6wki  atroMi^ o  w.eraokon- Lrzyjęty,

J i f f i e s L ?  J 2 2 Ł  “ Ł a s s r .  W » «  ^
lera, _ __________ ____

W l e t t i  22 grudnia. dnawczość Senatu a protestufe przedw^późaionomu
i  N.      , I wniesieniu budżetu i ostrzega Izbę, aby sobie

A  • h o w i t e . -  Na u r n a  ^rgowiake w .ku- me przywłaszczfł* wyłącznej władzy prawodawczej
tek bardzo małego popytu usposobienie mdłe, cena I bo lepsze byłyby w t*1*'------- * ' ■ ■■ ~
dotnała małej zniżki; notowano wczoraj 29 «0 ałr., Inat p-zyj;ł uchwzłę
nakonieo tylko 29’60. — Pe a at, dnia 2igo gru-1 wanif st wyborczy,  v  oj 1ŁDl(W
dnia 87-75—28 ——  ałr. — Wrocław,  d. 2lgo obwinianiu republiki o zamiary rewolne&ne**ffdT 
grudnia: na grudmeń 49-20 mark, płacono; — na republika mówi zasadami i faktami. Krai wini-n
taty-maneo 49 20 mark, plaoono. — Sacae wybrać między tem oo jest dzisiaj a CO był) nrzed
Bi^ 1«0n f ? dnił- M ** f!2?uv1&ty* mi9d*y P9̂  konstytucyjną » pol“grudzień 60 60 mark., na kwiedeń - maj 61 70 mark, tyką bez nazwy, która wym «*?a cisoieon 
— Ber l in ,  2igo grudnia: w nuej.cn 62 20, mrk.,|wmtn. * T ** & C,̂ łe?0 prze

R z y t n  20 grudnia. W  Izbie deputowanych pre- 
- • ■ 8 milii8trów D e p r e t i s  oznajmił o ukonstvtno

21go grudnia: na ten nuosiąe «2 25 fcank., na styczeń waniu nowego gabinetu, którego skład iest iuż 
*0 »5 6k., »  M j«. kwft«. 60 -  - frk. wi.domy. Rzeki on, iz w tej chwili nie mnie ie

m o ltm . — *• *•""*> * * "  «" * h *  “  Ml Un. ezcze przcdrtawiC dokładnie proeramn «weao ile  
a olem ■ dworea 8-60 sfr. — Tr ye s t ,  21go grn- członkowie gabinetu są znani i pozostaną wierni 
dnia aa 100 kilo ł»« "te 18 — złr. — Br e ma ,  2lgo mi dotychczasowym zasadom swoim Wszelako 
— a .,.  _  an w.n Rn »rk. _  o i_  1 widzi Depretis potrzebę przedstawienia już teraz

niektórych punktów programu ministeryalnego Ga-

o-iprzez co wywóz złota 7nstał ntrndnionv a inta*i n « i i  . - . s .T  j  , * « ł  , wzywającego a) zjeanoczeaia wszysuucn Aiotncz).
ml państwa strzeżony jest w czasach kiedv bezDie Izffodv ^ zado.woleQie- Szczególny to objawlków. Zgromadzenie wybrało komitet, który osi^
ie czeństwo 8^nn,ctwem a rrądem z jego ł m a U f a  w Skutari i k.ercwać będ.ie. c’ałą i / t m y t

grudnia sa 60 ki'o 8 60 mrk. — Bam  burg,  21g, I wódzi Depretis potrzebę przedstawienia inż tera* 
grudnia: w miejsou 8 80 mark., na grudsień 8-251niektórych punktów nroeramn miniotowwni~»~_ 
mrk., na styeseń - marsee 8 60 mrk. — A n t w e 
pi a ,  21go grudnia aa 100 kilo 21% frank 
wy Jork ,  81go grudnia aa galonę ( =
8% et pap., — w F i l a de l f i i  8% e t pap.

NADESŁANE.

Oświadczenie.
W Strainicy pojawiła się złośliwa koresponden-

I dem zniesienia podatku od miewa? djżyć b ę tie
rfoi rn0Wagl fi“ansowe.i 1 zmieni projekt rozcią
głe.) reformy wyborczej. Minister skarbu przedło-
hnd*^1086 ^ Zg, ę em uchwalenia tymczasowego 
budżetu na pierwsze dwa miesiące roku 1879 (rok 

- - . - . skarbowy we Włoszech rozpoczyna się w maju)
eya ze Stryja, omawiająca wewnętrzne sprawy szk ły 1 żąda spiesznego uchwalenia, Izba uznaje też 
realnej. Ze Strałnicą ładnych nie miałem, ani nie wniosek ten za naglący. W Senacie złożył De-
mam stosunków; tego rodzaju koreapondencyj jak wy-1Pfetis podobne oświadczenie. Król mianował mi-
mieniona, pisywać nie swykłem, do pisywania paeakwi- nistra Maze Delaroohe senatorem, 
lów nigdy nikogo nie namawiałem, o korespondencji R z y m  21 grndnia. Prezes Izby P a r  i ni za- 
owej dowiedziałem się, gdy mi s niesnanej prayczy-1wiadomił ją na piśmie, że wpkutku zmienionego 
ny wydrukowany jej egsemplars przysłano; tyle saś Położenia podaje się do dymisji. laba uchwaliła 

sawodsie moim pracuję, że nic mam czasu trudnić tymczasowy budżet na dwa miesiące.
się plotkaasi małomiejskiemu. — Wiedzą o tern wsay 
sey eo umieją oeniś godność własną i drugich, lub 
którsy bliżej mnie otacaają; dla niewiedsąeyoh lub 
dalszych niniejsze oświadczenie.

W Stryju 20 grudnia 1878 r.
Czesław Fieniąiek.

* * y » »  21 grudnia. Fanfulla zaprzecza stanow-
S lń S S  ^ łchy - ^ nily jtó}e kroH w sprawie wspólnej okupacji Bułgaryi i Rumelii.
, * .*y m  21 grudnia. Izba odmówiła przyjęcia 
dymwyi prezes* F a n  m e go. Budżet uchWalony 
oyl do końea lutego 161 głosami przeciw 74. Uzu
pełniając wybór pięciu członków wydziału finanso-

n)prQi l ^  „„1 *_____ :j wszeiKie Krofci po-1 pieczna dla pańitwa me odpowiada prawnym wa- neksyi Albanii gabinet rzym.-ki nie razmarsył.
C n n l CedCel ten<1 Znajdą Prezy?enta chętnym. Za- runkem swego istnienia. Rozwiązana czytelna za
łączony do orędzia mcmoryał sekretarza stanu łożona w r. 1871, liczyła wraz z profes >rami I
trzełniją^ozsMrzenia' b w n o ^ Y ' ^Jedn?cz°“e P° )którzy d) niój należeli, kilkuEet ciłoaków. Prjeci* bezpośrednich związków po-1tama zarząd cza  włsdz wniesiony bjć ma rekurt 
czto^ch i handlowych z Ameryką południową. do ministerrtwa, a prócz tego memtrjał do Rady
■ karh???-!!*110,1 2i  .Sckr8terz spraw państwa. Członkiem honorowym czytelni ić był W le d e A  23g.) grudnia. I .bi  wyisza odesła-
dł apni^nif wydał okólnik domBzący ° prze-ltekżi dcp. ScŁójerer, klóry na pose.dzeaiu Dbv P a do komisyi priedio!en a iz^diwa tyczące się 
do S tw Ł n f4 D° F - r$ IM 'łz« n 'a «iającf go służyć deputowanych a. 18 b. m. powiedział, Iż w nie- »aktata Qi^iecviego i włoskiego i uchwaliła bez 
w r * 1 n n K .  b°Dy °"*  Prowincy*ch Austni coraz głcśnićjatło- r« f r w  t.mczasowy pobór dichodów i wydatki na

° l egU’ f 9(jn rcb® '  Mn Ĵ odzywają się głosy: „Objśay raz już wcele W  r™ 7  ł 1879 r.
m S F S S Z t  20 cgłoszenm U.zostaU do Rzessy niEmreokiś,- Jakkolwiek po- L o n d y n  23 grudnia. Daily News donoBzą
żn ornir r-Lh C a v g n p, ruza wiad miść, I między dyskusją w Dbie a rozwiązaniem czytelni 11 Alanabad 22go: Em r cofa się z misyą rtsyjską 
c h e n T v n ^ f t  “ 8fZ woinv i i  !? ?  » J » k a b  właściwie nie ma bezpośredniego związku, gdyż doB*icha- Kfaj między Dżelhlabad a Kabulem znaj- 
q»v r  i l -  f  l68 S I  t„n »łnf W 1 ̂ " lą ia n ie  nastąpiło przed 18 b. m , mimo to di i® w zupełnej anarchii. Mieszkań w Zakknr-
b u » rż t ł i I ie M ^ n iK iw  zbiente P°*Bg9 W mi!  l  obu tesni punktami zachodzi pewien zwią h eh  (Slórzy wpndli byli na obóz angielek) ucbo-
bum. Żołnierze wo,8k )fgo obiegają. eek, żj tek powiemy, dnehowy. I dla tego krok d*S przed wojskizm angitlskkm w góry. Wojsko bu-

-------------- - rządu wydaje nam Bię w tśj chwili n ezręczny, sko- rzy mb wą-own<c i domr.

W led w *  22 grudnia. chwili z t f iS f t s w e ^ m ia lo  ^  Sm^Sidencye W,e,to6 23 grudn-u goiteina i  m. 30
_  _ , , , _ , , |przyłączenia prowincyi niemieckich Amtrvi dnW.V. ^  iieuta papioruw# 61-90 — Renta srebra-
□  Podróż hr. Alfreda Potockiego do GóióUi zaj- miec. Trudno przypuścić' iż b f to  l S I 6295- ~  li8Bta *łota 72‘85- — Losy t r. 1880 

muje,_d»ś wszystkie umysły i n'c nie pomaga tnier-jmiało pożądany odnieść ’skutek “ S u ! ' i l 8’60*. -  Air>'e Narodowego 787---------. - . ____  — ga tu lor-1 miało pożądany odnieść Bkntek im .  ] żż«‘oO* — Akcye Binku Narodowego 787- —
dzraie, źe namiestnik G.liryi wyłącznie w sprawie go odnieść mogło przed siedmia htv ZiniliaĆ H c f t Cyt’ tredy!/)"e 221 60- — ^ 7 ®  U? 20 
zajść lwowtkich udał s>0 f  dwór cesarski. Jest je- wszelako godzi, iż stowarzwenie rozw i ło 2  5 ? ^  10;J 10 ~  Napolaony 9 36 V, -  -  Lojnutrdy 
dnak rzeczą pewną, *e obecnie nie meże być mo- w najlepaz? prz« raas h S o S o n K l  wir? 6'6-°- T  ^  * rok“ 1864 1 3 9 . - . -  Akcye k l  
wy c. objęciu przez hr. Potockiego prezydintury uokonstyiucyjaego. Rząd i p Schóaerer nornizTli J ^ / r0ia Ladwiks 233'75. — Akcje kolii Lwo- 
mmiaterttwa przedlitawskugo. Ale położenie może teraz sprawę, która głęboko leży na dnie s e r .  w;;ko-t.zemowicckiei 122-—. — Akcye kolei węg.- 
mę łatwo dość spieszni*.zmienić. Hr. Andrassy t. a. w i i n o ^ t y t a V y T c z y  Saartliwte ’ '***»■ U**0 - ~  *nglo-Bank 97 40.
w tej chwili jest mocno chory, stracił sen i ape- pimy. y | Ohligacye ------
tyt; rorprawy w delegacjach znużyły go i wyni- 
szcijły jego siły; zdaje mi się, że jednocześnie roz
prawy te wpłynęły na jego usposobienia moralne i 
>oniekąd rzuciły nawet dla niego światło nowe na 
ogólne położenie. Przeczuwa terar, jt kie grożą W§- 
(rcm niebezpieczeństwa w skutku dotychczasowej 

polityki i o ile eądzić można wcale się już nie łu
dzi. Wpłynęło to na jego zdrowie, bo jest rzeczą

-wchodu. 115 50. 
indemn. g&lic. 83 75. — Losy prem.

K m  p M f d z y  i p a p M w  jw IL
K rasaw gM jt ImalMMśJ 

■ n h ś w , 28 Gndsia 
Rubel papier, rosyjski
Rubel srebrny obrśeskowy 
Marka niemieoka

(* lOOJastnk) 
1

100
1
1
1
1
1

Dukat holenderski walny .
Dukat auatryaeU „
Napoleoudor „
Pónmperyal ,
20-markówka mem. walna .
Srebro amrtryaokie (u  1 iłr.)
Kupony auatr. arebr. płatne . (sa 100 ałr.)

Listy nastawne i obligł:
M  pośyeika krajowa galicyjska 4
Obllneye lodem ni zsoyjoe galie. I)
4H luty saat Tow. kredyt siem. 4 -t 
5yt listy saat Tow. kredyt siem. l a g  
tót listy hipoteesne banku hipot ; 5 zA 
6jt listy dłuine galie. saki. włość. ) (  S.
5ł/, listy saat ę. s. kr. s.wKrakowie, swrot 

sa 86 W, srebrem sa 100 U. w. a.
6st listy sast. g. 1. kr. a. wKrakowie. swrot 

sa 36 1st, banknot, sa 100 sł. w. a.
6st listy sast g .s. kr. s. wKrakowie, swrot 

sa 18 lat banknot sa 100 sł. w. a.
1st listy saat. g. s. kr. s. wKrakowie, swrot 

sa 90 1st banknot, sa 100 ił. w. a.
Prioritety banku gul d. h. i p. w Krak. (100*) 
4*  listy sastawne Król. Pol. ser. L (ta 100 r. 
4^ listy nastawne Król. Pol. ser. IŁ (salOOr.)
!W listy sastawne Król Polskiego (za 100 r.) 
iy> listy likwidae. Król Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe:
ĵ koye kolei Karola Ludwika po sir. 200 

.  .  Lwowsko-Giemiow. .  .  200
n .  hipot we Lwowie wpl 800 sł. .  900 .------

b»k»faLAh.lprsentwKrak. . 90| 8 0 -

tedsJl

112 —  
1 67 

67 16 
5 50 
5 50 
9 29 
9 45

113 50 
1 85 

68 25 
5 63 
5 63 
9 50 
9 65

101 50 
100 —

100 —

79 50
86 25 
91 6090 25

94 50 97 50 
90 -

98 — ó 
98 
98 S(Xo 
87 50.E

234 -
120 26

100 -

Na przekor wszystkim zapewnieniom, s łu s z n ie Io o ? ^ 16 T . •Ak9 £  kole[ Koszyćko^Bog. 
twierdził nasz korespondent rzymski że Panie! me I c#/ 1- ? póht-zach. austr. 108 60.
winszował cesarzow iW iihelm ^robęk  napowS “ B T  W W f c
2 S  2 -L W * 2 L i S ! ! r ^ ^ ^

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W ie d e ń  21 Grudnia.
5j< zjedn. dług państw, bank. 
5» « n m srebr.
„ Obligaoye ind. ni!. Austr.

oz es kie 
węgierski
galicyjsk.
bnkowiń.

,  siedmiogr.

Listy zastawne:
5*  Banku naród, listy . 

galioyjskie . . . .

6 n galie. zakł. kred. włośo.
6 » Zakł. k. z. w Krak. w L 18

» » • »  n n ti 20
» » * ! >  » » u 36
" . * ł  ■ * » » 36emerskie listy . . 

a» zakł. kred. anstr. . .
zakł. kred. ziem. austr. 
apłaoal. w 33 latach . 93 80
Domen, państw. 120 złr. 141 
Banku gal. hipot . . 90 75

Potyczki loteryjne:
Loaypośyos.s roku 1839 .

„ 1864 .

61 50
62 65

102 —

78 50 
88 75
79 50 
78 50

102 10

61 65
62 80

104 50105 -

98 60 
79 50 
85 40 
91 75 
91 25 
95 50 
87 50 <u_
76 50 

110 25

819 -

103 —
79 25 
84 50
80 50 
74 50

102 50

98 80

85 80 
92 50 
92 50

77 25 
110 75

94 20 
142 -  
91 25

322 -
108 60109 -

Losy pożycz, z roku 1860 . 
V* losów pożyczki austr.

państw, z r. 1860 . . 
Losy pożyczk. z r. 1864 

prem. pożyorki węg. 
Losy Comorente . . .

■ kredytowe . . .
» żeglugi parowej na

Dunaju....................
» księcia Salm . . .
p » Palfly . .
» »i Clary . .
» hr. S t  Qenois . .
■ miasta Budy . .
■ Windischgraetz . .
* hr. Walds tein
„ Keglevieh . . .
» Rudolfa . . .
i» tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem.
Banku naród, austryac. 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dnnąju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej tr. a. . .
zaohod. c. Elżbiety

alicjrjskiej . . 
Czermowieokiei 
Albrechta . . .  i
węg.północ.-wschod.
ks. Rudolfa 200 złr. sr
Alfbldsko-Finmańsk. ’ 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej
wschodnio-węgierek,

113 50 113 76

139 —

163 30

28 50
29 —

29 —

15 50 
15 50 
21 -

785 -  
218 50 
485 — 
2007 

1252 -  
157 50 
66 50 

231 50 
122 -  

15 -
114 50
115 
114 75
99 -  

105 75

86 50 
29 75 
28 25 
23 50
15 75
16 
21 25

185 -- 
|106 -

787 -  
219 -  
486 -  
2010 

252 50 
158 
66 75 

232 -  
122 50 
18 

115 -  
115 50 
115 25 
100 -  
106 25 
186 -  
106 50

Kolei austryacko- półn.-zaoh. 
Franciszka Józefa 126 75--------   — w.uio OU

Banku anglo-austryackiego 95 — 95 507alrłafjn trraHwłAnramn nrn/. 210 ni rt APZakładu kredytowego wę 
Banku galioyj. dla handlu 

i przem. w Krakowie 
» gaiio. hipoteoznego 
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:
Kolei Koszyoko-Bogumiń. 

państwowej 500 f t  
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6^ 
pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 
„ a 100 w. a.
a a w srebr. 5j<

połud. półn. niem. 5yt 
za 100 złr. w. a. 
byt w srebrze . 
gaL Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5*  za 100 złr. 
Emisya li. . . . 
Lwowsko-Czeraiow. 
300 złr. (w sr. byt za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr.w. a. 
ks.Rudolfa 300złr.w.a. 
w srebr. 5* za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. teL 

po 300 złr. . . .

W aluty:
Cesarskie korony . . ,

« dukat us wagę

(99 -

68 25 
157 - -  
151 -  
110 -

101 20 
95 50 

103 25

86 50 
79

99 75
99 25

76 -  
78 50 
63 —

75 75

87

5 60 
5 58"

przeczą ze swojej Btrony doniesieniom o liście pa
pieskim i o wszelkiej korespondencji w ostatnich 
czasach.

Sejm brunezwicki uchwalił jednogłośnie wniosek

płacą
'  9 35* * 
11 80 
9 64 

100 05

57 80 
1 12”

U sposobien ie g ie łd y : s tsD a .

aaDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n tm si U la& ukozcekL

Napoleondory . . 
Suweryny angielskie 

127 50 Imporyały rosyjskie 
“  Srebro

210 25

250 — 
99 50

68 75] 
158 -  
152 -  
110 50

87 —
80 -

100 25 
99 75

76 25 
79 -  
64 -

76 25

87 50

6 61 
5 59

Srebro (kupony) . , . . 
Bank. pań. Niemiec, za ioo m j 
Rubel pap..........................

K ir ó w  21 grndnia.
Dukat holenderski . . .

„ cesarski . . . .
Póhmperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

,  papierowy . . .
Marki f lO O ) ....................

101 60 Listy zast. Tow. kr. gal. byt
103 76 " " „  *. » 4)4

» n Banku hipoteozn.
Obligi indemn. bez kupon 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

■ „ Lwow.-Czern.
Banku hipot gal.

17 grud.

Usty zastawne le j seryi 
u 2ej seryi 

kupon . 
o nowe . 

kupon .
likwidacyjne . . .

kupon . 
Kolei warszawsko-wiedeń.

bydgosk. 
Roayj. pożyczka prem. 1564r.

„ 1866r

5 46
5 50 
9 57 
1 74 
1 12 

57 50 
85 40 
80 50 
90 50 
83 90 

231 — 
121 -  

248 —

9 36 
U  85 
9 65 

100 20
57 85 

1 12”

mb.| kop.
100 —  
100 -  

194 
99 50 

243 
88 85 
1 3 -

240 -

5 55 
5 59 
9 66 
1 81 
1 14 

58 25 
56 10 
81 50 
91 40 
84 80 

234 -  
123 50 
251 -

rub |kop

P o c i ą g i  m  t o j a d *  f t i a u y e f e .

&r*y'iŁyarim ł  t tó jm o ó e  
SSjłMpyjjajhSr.^ »1hU«MMnsiM m S U tm g urn- 

a a m a to u s h ln ^ łs  in ii 'A im t. md 
fe'fc »  41 juaisw ty){  orne stu, SimSstS a . ^nsrsCgtM nM a 
w«5rtS*«s Bwsourm g>rma mWmumt  m £ •  n lm w t aA  
i « i a |  wA k u m fea w sfe fa r* .

osobowy: poćpfm m y: mUmatiy
JSralsma oiljmad: , . 10^s iar,o 9.1,  wlecz. lO.arwieea 
lw ó w  przyjazd; . , wSecj. 5j« rano lLoe rano.

WSw3£«nia«f K ra b fw  Odjazd; 12.* w poŁ 
W istun'm  pmyjswd: 12.m po poL

osobowy: poipjessny: mieszamy: ossbow 
0 i5* : 5-40 t*D°i 7 js  r. S.t6 r. i 6.m w . 8 p. 

Iried«K przyj.: 7.16 w. 4asp . p .4— r .i  12aop- 5 i o r
D o  ^ r - » *  O godzinie 5-40 rano osobowy,

Berlin 
»o Wai

7-28
Wroclaw przyjazd o godz.

pospieszny.
3 po południu. 

10 wieczór.

U w ,zGrwitey-zddoVmzawy^llM H D l^ u .n,( 'v

pośp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko 1 i Ó k 1.
Trzeci pociąg (nocny) do Warsza - - - - -  -
wa do Granicy o godz. 6 m. 50

(nocny) do Warszawy odchodzi z Krakr - 
wieczór.



i* wtorku 24 Qradni» 1818.

m c tfc ro d ą  edsritaksnaveze***; .
m -»w-w nrzez o. k. rząd wyłącz.WKlęuprzywilow. wielokrotnie
medale. wypróbowane, jedynie i W  wyłącz, za dobre uznane _ _ _ _ _

i /ianap.Vi miftnoviftifl: na cvlinHrv rld okien białe za m etr 5 c., czerw ono-br~

uśj wielkości w białym kolorze wystarczy zasapie za cuy.
Namówienia z prowincyj tak  częściowe jak  hartow ne wykonano będą, jaknajspiesznićj,

każdy przytwierdzić może te  ochrony na oknach i drzwiacn r a s ,  p j  j  (2268-10-10) 
ranin nikomu nie przeszkadzają. a |> ł«dl f s th r r e c n yW ie d e ń . R o l o w r a t r i n i  ! fr . 1» *• **• B w dw orny  J -

■ i w m  ̂ — I  m m  I Nadzwrczaina
O c h r o n a

przeciw
zaziębieniu.

J.Popelarz, . .X£7R5«
c. k. nadw. dostawca oohron przeciw przeciągom  p o w ie tr z a ^ J ^ ^ ^ p ą i iw a ^

Ś R O D K I
w e t e r y n a r s k i e

Franciszka Jana Iwizdy w Korneuburgu
c. k. nadwornego dostawcy wyrobów 

weterynarskich
n i r w a n ę  w  R i W z t e l a r n l ^ h  J e j  M r d l e w a k l e J  H @ ś c i  
K r ń l o w e l  a n r i e l i k t e j  I  K r e i ®  p r u * k l e » « ,  C e i K r n a  a s i e -  
m i e c k i i  K # ,  t u d s - e i  w i e l u  t l o i t o j n y e b  o n i b  s  n ś i a w j -  
a a i n m  a k u t k i e n  i  o d a n i c a a n e  n t e d u l e m  n a  w y s t a w i e  
t a m l y ń t t t t i e j ,  p » r f » k l e j .  w i e d e ń s k i e j ,  b a m l i u r s k l e j  I

m e n s  e l i l j  i b l ^ J »

0. k. kono. proszek kornenbarskl dte bydła
dla koni bydła rogatego i owiec; wypróbowany na mocy długo
letniego doświadczenia w gruczołach, kolkach, braku apetytu, w 
krwawym udoju, na poprawienie mleka i wogóle we wszelkich 
chorobach organów oddychania i trawienia.

0. k. nprzywlL płyn przywretozy dla koni.
Do użytku w zewnętrznych uszkodzeniach, gośćcu, reumatyzmie, 
zwichnięciach, wykręceniach, Bztywności ścięgien, w porażeniach 
kolan, bioder, krzyżów i łopatek, osłabieniu członków, sztywności
m ię śn i itp - 1 f la s z k a  1 z ł r .  4 0  c.

Ostre woleranle przeciw ochwatowi, obieraniu nóg, martwój 
kości, opojom, pipakom, zapaleniu ścięgien, naroślom grzybowym, cho
robom pęcin, wogóle chorobom kości, stwardniałym gruczołom. - 
Cena słoika 3 złr. w. a.

maść na końskie kopyta, na kruche pękające zaklęsłe
kopyta i na porost dobrych elastycznych kopyt. 1 puszka złr. 25 c.

Proszek na kopyta I na strzałkę kopytową,
przeciw gniciu i przeciw chroniczuój chorobie kopyt. Flaszka 70 Cnt.

Karma pożywna dla koni i bydła rogatego
do szybkićj pomocy dla zbiedzonych zwierząt, dla orzeźwienia ich 
temperamentu i podniesienia tuBzy. — Wielka skrzynka 6 złr. 
mała 3 złr., paczka 30 c. w. a.

Olejek przeotw liszajom, parobom, i innym wy
rzutom skórnym u psów. 1 flaszka złr. 1 cent. 50.

pigułki dla psów na choroby psów. Cena pudełka 1 złr.
Proszek dł& ŚWlńj przeciw zgorzelinie, brakowi apetytu. Wiel

ka paczka 1 złr. 26 c., mała 63 c.
Proszek leoząoy dla drobin przeciw zarazie i zwykłym

chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarek, i t d. — 1 paczka 50 cent.

Lekarstwo przeolw blegnnoe n owleo.
I Wielka paczka 70 cent., mała paczka 35 cent. w. a.
Pigułki przeolw robakom, soliterom, glistom we wnę-

I trznośeiach, poczwarkom much; puszka btasz. złr. 1 Cnt. 60.I PUnlU przeciw bloginoe, wzdęciu i zatrzymaniu mo~
I ozu zatkaniu i innym chorobom. 1 puszka blaszana złr. 1 cnt. 60. 
I F h i S l O  Pigułki rozwidniająca przeciw zatkaniu, środek do czysz- 

ozem. krwi i zapobiegawczy przeciw biegonce. 1 p n e ^ a  blaaza- 
! na 2 złr. (1817-15-15)

■ V  Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma na sprzedał: 
w KUEOW n p- ■  Jawornloki i St Slknckl.

T-  - * £ i i  S Ś & p ^ y i' ° ~

OSTRZEŻENI!
I  • a » * M i o n * f o  « .  U .  w ^ t ą « * * y B «  r  na tfl okoliczność, ż« k a i S n  e t y -
I  bnie nazwanemi wyrobami. Bówmez zwraca sę  b r d l ą *  zaopatrzoną jest moim p o -  
I  u e t a  U e r n . n b u r * n i e a o r r o . « K »  . -  barwie i mam sobie za obowiązek ogło- 
I  n i ś ć j  w y r a ż o n y m  p o d p i ł e m  8a z części zupełnie bezkutecznych; a nawet

Ktn m i wskaże naśladu jącego  mój uprzywilejowany ziiak fa- 
b ^ c z n T T  ten epoełb, te  oeob9 pod^  ^ d o w e g o  n t a r t e -
otrxym a w ynagrodzenie a i  do wysokośot b o a  złr.

UlWJ-WItlBl sum 1 ■ — no- j j —  —

F la  c. Ł uprą. pal. A k c p g o  Baniu lipotecznego
w  i r f t k o w l e .  R y * « Ł »  * W  u l .  I i e w s k ł c j  n «  iS o Ie ,

udziela '1858-20-,.

S A I aI O B K I
na kosatawnośoi, ałote i srebrna przedmioty, tudzież na efekta 

wartościowe, niemniej prayjmuje takowe do przechowania.

SANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta oraz monety po kursie dzien
nym, bez doliczenia prowiayi. Polecenia * prowineyi załatwiają

się bezzwłocznie.
Godzlry ozynuośol b iurow ych od 9 do 12% pneftpoL  i od 3 do 5 popoł.

w y k a z

Listów zastawnych ja lic jjsfep  Towarzystwa kredytowego ziemskiego,
wylosowanych na dniu 13 grudni® 1878 r.

4$ych przy 72em losow aniu w sum ie 1 5 8 , 4 0 0  zł. w. a.
5^ych przy 20sm losowaniu w sumie 8 7 , 5 0 0  zł. w. a.
5#ych 37i«t. przy  10em losow aniu w sum ie 10,000 zł. w. a.

Listy zastawne 4%.
S e r .  I .  Nr. 518 , 5 4 8 . 

S e r .  I D .

812
1711
2534
6043
7232
8693
8821
9573

10005
10155
10698
10798
10886
11056
11097
11113
11115
11143
11262
11409
11411
11450
11780
11807
11830
11873
11954
12046
12135
12193
12251

12492
12675
13114
13140
13183
13267
13753
13875
14159
14396
14461
14547
14562
14570
14700
14734
14800
14972
15001
15004
15184
15202
15217
15245
15253
15273
15291
15340
15357
15736
16023

L isty  zastaw ne 6% .

Ser*. I I .  ]Vp - b 3  8 4 5  * * 9 ’ -*40.

8 e r .  I I I .

89 2637 5518
259 2782 5530
421 2907 5551
476 2961 5893
743 2969 5952
810 3019 6012
897 3083 6016

1338 3709 6091
1375 3833 6113
1560 4053 6127
1567 4396 6341
1584 4485 6510
1676 4601 6633
1790 4610 6676
1851 5336 6751
1888 5431 7338
2016 5491 7584
2239 5509 7685
2377 5513 7786

g e r .  IV . S e r .  V .

2 109 1744 2994
369 200 1783 3077
442 395 2008 3410
801 517 2144 3540
990 728 2233 3649

1232 804 2312 3732
1311 833 2380 3904
1341 919 2534 4120
1562 1338 2663 4301
1649 1515 2690 4440
1683 1549 2743 4499
1687 1608 2980 4623
1730
1935

4756]

L isty  zastaw ne 5%  37-letnie.

Ser* I* W 4,

S e r. I I .  *) 184’ lft8> tI91 ,

Księgarnia D. B. Friedlelna w Krakowie Rynek L. 11
otrzymała

l im a n a c h  d e  G o th a  1819.
Przytem poleca się z wyborem

J K S r  K A L E N D A R Z Y
p o l s k i c h  1 l a g r a n i c i n y c h .  [3004-2-3]

C. k. l i p ,  galic. akcyjny Bank hipoteczny. • |
E u p o n  s ty c z n io w y  z  r .  1 8 7 9  |

o d  A kcyj
c. inprz. galic. akcyjnego Bankn hipotecznego

S e r .  U .  Nr. 1 4 3 , 8 6 0 .

ściągnięty będzie począwszy od

2 styozoll 1879 r. za wypłatą zł. 10 W. a.
We L w o w i e :  przy kaaie głów nej Zakładu; w H r i -  

k o  w i e ,  C s e r n l o w c a c l i  i T a r n o p o l u : we filiach; 
w W i e d n i u :  W Bank- uud W echBlergeschaft der nieder-
o s ts r re ic h iB c h e  Escompte-G-esellBchaft. (3009-3-3)

L w ó w ,  dnia 17go grudnia 1878 r.
(Przedruk nie będzie płacony). D y T © f c C y ® *

s
ł
t o
L#

S e r .  I V . S e r .  V .

16098 830 2522 14804 19056
16307 953 3232 15094 19104
16351 2197 3792 15319 19126
16363 2901 3899 15347 19140
16380 3107 3998 15432 19377
16529 4604 4861 15501 19407
16670 4714 6293 15530 19626
16918 4740 6446 15630 19878
17045 4883 7125 15699 19893
17089 4946 7321 15881 19985
18057 5126 7694 15884 20015
18078 5144 7844 15899 20039
18273 5178 9106 15972 20089
18361 5285 11067 16074 20116
18495 5327 11411 16117 20150
18558 5355 12326 16139 20336
18624 5397 12386 16152 20376
18635 5412 12387 16154 20398
19261 5675 12404 16171 20434
19501 6155 12460 16181 20589
19658 6218 12487 16304 20683
19721 6260 12505 16367 21132
19758 6277 12534 16511 21391
19940 6314 12609 16567 21672
20131 6377 12678 16687 21889
20303 6728 12869 16934 22171
20309 6767 12899 17082 22289
20368 6768 13122 17089 22372
20386 6893 13137 17095 22454
20458 6984 13160 17230 22513

7095 13376 17367 22621
7119 13557 17610 22668
7131 1 3 7 6 2 1 7 6 3 1 2 2 6 8 9
7296 13858 17677 22782
7387 13867 17730 23132
7824 13907 17791 23158
7856 13979 17811 23212
7921 14117 18220 23260
7976 14137 18236 23316
8083 14141 18243 23371
8154 14218 18249 23378
8222 14329 18426 23752
8405 14333 18436 23762

14377 18497 23787
14446 18498 23833
14483 18638 23873
14736 18647 •
14748 19007

f a b r y k a  a t r a m e n t u  
Karola Rżący v Krakowie.

i Mnóstwo atramentów, jakiś pod najrozmaitszemi nazwiskami sprzedają w handlach, 
sprowadzane są wyłąctnie z zagranicy lab też z innych prowincyj auBtryantach, i za me 
znaczne sumy corocznie z naszego kraju wychodzą, chociaż produkt ten doskonale może

być zał04yłem w Krakowie fabrykę atramentów i postanowiłem
wyrabiać w niej te gatunki, do których Sz. Publiczność przyzwyczaiła się— a starać się o to, 
ażeby mój krajowy wyrób dohrodą nieustępował, a oenami me przewyższał.zagranicznego.

Nie wieiką ilością gatunków, leez ich doborem pragnę P is k a ć  
I Publiczności Fabryka moja wyrabiać będzie tylko dziesięć gatunków do zwyczajnego 
pisma i kopiowania, i cztery gatunki kolorowego atramentu. _

Pomiędzy pierwszemi nie wszystkie piBzą odrazu ozarno, niektóre rueweskawym 
lab zielonkowatym (alizaryny), inne fioletowym lub czerwonawym, po upływie jednak 
bardzo krótkiego czasu, nabierają mocnej czarnośa, inne (galusowe) pisał odrazn czarno, 
mają z*ś tę wielką zaletę, le bez uszkodzenia papieru zniszczcinemi być me mogą.

Z pomiędzy wyrabianych p rzezem de gatunków, służą „  .  .  .  „
l) d l a  u rzęd ó w *  d o  s p i iy w a a la  d o k w m e iitó w  ft w a i n y h  pftam Wf. ♦ ’ ’
b) dla kantorów ł do kornpondrncyj mnjąojel* koflownneinl ^ r. w, «, » .
c) d o  b a rd x o  w a ś n y c h  d o k n n e n t ó w  I t r .  6* ronan o si
d) d o  iw y k le g o  p l i a n l a  M r. 1 , 8 , 8 ,  7, 8 . 9 .  lO ,
e) d ’a  a ik o ln e g o  a i y c l a ,  f a t n n k l  t a n a ie  Mr. 0 ,  T, B. ,  . ,

Nie szizędząc starań pod względem sumiennego i dobrego wyrobu, mam nadzieję, 
ie Sun. Publiczność przekonawszy się, że zasługuję na względy, nie odmówi mi ich, 
a PP. kupcy otrzymując towar dobry przy korzystniejszych warunkach niż wyroby za
miejscowe, zechcą poprzeć fabrykanta rodaka i dodadzą mu zachęty do ooraz większego 

I udoskonalenia wyrobu, a nakoniec, podając rękę przemysłowi naszej prowlncyi, zmniejszą 
haracz, jaki opłacamy innym krajom koronnym jedynie dlatego, że się nieum*emy z pod 

lich konkurencyi wyzwolić. Z uszanowaniem K a ro l Rżąca.
Cenniki na Łądanie prtetyłam franco. (Wysyłki rozpoczną się od Nowego roku).

L  . . .  — „ , n  .  . s s ą ,  17^1, 8917 , 38  9 ,  8 4 3 8 , 3 4 8 0 , 3 6 7 0 ,
IMS 1M1 14.A iAS9, 4681, 4638, 4766, 4899, 5360, 5478, 14140, 4803, 4848, 4891, 4430, 4®*“* .u in fifini m m1 SB«a. mnę. 6850. zasi. 7573, 7804, 7840, 8480, »»34, bbis.

S e r .  IV . Nr. 1 9 , 8 1 0 , 3 4 3 , 4 I 4 » ° 8 9 ’ ł 9 8 )  1 0 * 1’ ll>8° ’ 8 1 0 8,

Herbatfcj
J . B .

Bob

w BroŚaoh w Galic^(nad rosyjską granicą) 
dom handlowy tałożony prsed 40 laty 

poleca swój wielki i znany S K Ł A D  
H E B R I T T  ehińsko-rosyjskiej, 

jekote! r u m u  J a s a i k i ,  zapraszając do 
zamówień. (2659-21-25) 

Cenniki na żądanie franco.
Adraa: Skład herbaty J. H. Ceaczkesa 
^ r a jc | w Brodach (w Galicyi). |g erb&tu

Licytacyjna sprzedaż realności
w Krakowie pray ulicy Floryański ej 
pod L. 3Ź4: Da. I. położonej, o 2ch 
piętrach z widermachem — odbędzie 
się w Sądzie krajowym w Krakowie 
na pierwszym terminie d. 8 stycznia 
1879 r., zaś na drugim terminie doia 
11 lutego 1879 r. Cena wywołania 
13,911 złr. w. a. (3001-3-8)

Igo grudnia 1878 r. w seryi wyciągnięte
eeaw r. fcró l. ^ jk A * r ,  » n »‘, '7"®k l *

1 8 * 9  r o k n m l o s y  państwowe
K U " które 1 su 

1 połówka piątki 
1 ĆHlcrtka „ • 
1 ddeelątta „• 
1 dwudilestka 1*

1879 r .  muszą być wyciągnięte z wygranemL "U K  
■hr. 1 0 0  1 p e t -  p i ą t k i  z wył. najmn. wygr. z ł r .

1 ć m l a r t k a  p i ą t k i  . . . . „  
1 d z l M l ą t k a  „  

l i s tM i"
»» 5 4

83
l*1/, 1 d w u . i t k e

6 0
3 8
14
8

O .ta t e w z n e  « l ą a u l e » l e  )

Pf* Główna wygrana 815,000 nłr.l “Wi
Powyższe udziały mogą być sprowadzone po tejsamej cenie w 3ch równych spłatach miesięczn. 

I

KFfltr&y & Oo , Budapest, Waitznergasse 27.

w  I T s n K  M O  m a ^ 8 7 ® , 8 3 6 5 , 8 7 4 5 , 3 8 4 9 , 3 3 6 5 , 3 8 0 8 , 4 3 8 8 ,I S e r .  i .  JNr. «oU« "*»». 114S. * ‘ K ia« e s n o  xaifcfi KftaA K R ai k i j c4 6 8 8 , 4 9 3 4 , 4 9 4 4 ,  5 0 6 4 ,  5 0 7 1 , 5 0 9 8 , 5187, 5 1 6 9 , 5 8 5 8 , 5 8 6 4 , 5 5 8 8 , 8 7 4 8 , 
I ’ ’ 6Q01, 6 4 8 5 . _________________________

Dyrekcya galicyjskiego Towarzy*>twa kredytowego ziemskiego wzjwa niniej- 
szem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od d. 
30 Czerwca 1879 r. do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ pro- 

I centowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i g ) ) upony 
za dalszy czas wypłacone były przy odbieraniu kapitału potiącone zos aną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłaca listy zastawne i kupony 
w K rakow ie tylko dom bankowy Blau i Epiien*.

Tenże kantor kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety na własny rachu- 
[nek, eskontuje kupony i efekta wylosowane; wykonywa równie* zamiej
scowe polecenia bez*włocxnie.

Za nadesłane kupony posyła odwrotną pocztą wartość tychże, nie odtrą
ciwszy żadnej prowizyi. '

D arujem y każdem u
najpotrzebniejsze jp r z y b o r y  d a  t» » P .o d « m r tw «  d a m . w c g o ,  jak t y * k l  I  ty -  

ń®«a>hi, 1 w i d e ł * ,  i t. p.
Otrzrmailiśmy polecenie od zarządu m u j niedawno zbankrutowanej wielkiej fabryki an

gielskiego Britannia erebra, aby r e i d a r e w a ć  wnelkie n nas na składzie pozostałe towary 
z Britannia srebra za małem wynagrodzeniem, frachtu i »/, <»9»« płacy roboczą.

Za nadesłaniem nałeiytości albo też za zaliczką, tylko za zwrotem kosztów przewozu z An
glii do Wiednia i małej części płacy roboczej, otrzyma każdy

s » d a
6 lyaeia z Britannia 

teraz i-n z e M

następne towary

srebra, 6 takichie ły ż e c z e k ,  razem 12, kosztowały

takichże w i d e l e d w ,

dawniej 6 złr., 
■ Ir . 1*95

6 n o s y  z Britannia srebra z angiel. stal ostrzami i 6 takichie 
razem 12, kosztowały dawniej 9 złr. teraz w a z y i t U e  i 

1 c h o e l i e l k a  ciężka, dawniej_ zir. 3, t a r ą *  ^  •

2'50, 3 •, filiżanki po c. 50, 75, 80, 
3, 4; cukiemiczki po złr. 2, 2-80,

e las»«hella»  ciężka, . .___. . . ,
1 c h o c h l a  ciężka z najlepsz. Britannia srebra, dawniej 4 złr., 

owne lichtarze stołowe para złr. 1, i.

8*95
- • 8 5
1-85

złr,
4,
2
65

ern CTUStOWnC

c., 80 c., 1 złr- 1

na ocet i oliwę po dr. 2-50, 
3-25, 4; lichtarze po 50 c.,

bardzo wiele innych rzeczy. 
w  I n M a  a£ę i z e z e g d l s a  u w a g ę .

6 vmŁy trzonki z najlep. Britannia srebra z angiel. stsiowemi Ostrzami, 6 takichże w i d e l 
ców- 6 ciężkich ładnyoh t y i e l i ,  6 takichie ł y ż e c z e k ,  w gnstownem puzderku aksamitnem, 
razem* 24 sztuk, które dawniej bez puzderka 15 złr. kosztowały, kosztuje teraz z puzderkiem tylko 
4  ztw  6 6 .  Przedmioty te eą zrobione z najlepszego Britannia srebra, a za białość tychże

KŚF* irę e a y m y  15 l a t .  U l  
Każdy niechaj się spieszy z nadesłaniem zamówienia, gdji z powodu niezwykłej taniości 

zapasy rychło się wyczerpią. Adres i jedyne nuej.ee .prowadzenia: (2287-11-12)
Ctoaer&l-Depet der B riU M la-S ilber-Fabrlken  

B lau  4  Mann. W leń, KHeabethatraeae ft.



Tylko eo w ja ł j !  (2750-3-6)

Objawienia Maryi P. w tazwaitói
i  b t 1877 i 1878

C * M  • C M M p I a n a  1 6  c m t .j m w a i a a a ,
I zasilany ciągUpu  nowościami mody wyłącznie z Pa-1 

i względom 8xan. Dam.

S A L o i  M Ó D
oraz świeżo otwarty

Mi krawieccxyxny damskiej j
| ( ń w ,  I r .

Po ś. p. Ifepomncenlfi Bisansiim
z o s t a ł o  w i e l e  p r a o  j e g o  w ł a s n y c h ,  natyehmiast. g g p *  c  
j e g o  k o l e g ó ł ^ ^ a k  ^l<5w n ie A  j n n y n h  I 1

prowincyi uskut... 
Ceny umiarkowane.

artystów ___
p aste le , obrasy są dla

> posiadają- j 
i franniki,,

jnie się pomieścić dla zajgcia Big domem, 
dla wychowania dzieci, do towarzystwa,

u* j  T '  • '    -  ■ lab też dla opieki chorego, a w katdem z
kin do poabycia. B liższa  wiado-1 podjętych obowiązków w zupełności i z ca-
Tnftilf Tlff.V TllIOV Q A n n Tf XT- 1 O O !)• anmionnoĆMa 7 .1 ________ .

s z tu k i  o jc z y s ty , . t a n i o ..............
D la  P P . A rty stów  je s t  także  mane

» » r —------------     I wMWTTUjnavn W £UptnQl»Cl 1 L C&-
mośc przy ulicy S. A n n y  Nr.  1 9 8 1 *4 sumiennością odpowie. Zgłosid się można 
I lg ie  piętro od godziny 2ej do 4e i.|P od adr68em nlica S t o l a r s ka  Nr.

(3QS1-1-) „  , . /  1473, II piętro, (3036-2-) |
I W A  ̂ . t*vl- . a

O stan ie  licytacji. J A B Ł K A .
Sprzedaż odbywa się przy ulicy S z p i--------- , “‘V ““V  o * p i k S ł f l l J

i r tó w n e e -o  m i a s t a  I £  ^ mn pod ? r* 387 w Piwnicy “« koP7- Gatunki u J ia S Ł a jty c h i. BU wyborowe, jakoto: sztetyny czerwone
O pnbuosnej Wia-1 * *i«one, renety szare i zielone, kalwinki czerwone

it.d . Wejścia g pedflórza do piwnicy. Sprzedaż od
bywa się rano od godziny “ ’ “ '

|od 2 do 7. Kopa od
_ 9 do 12, po południu 
cnt. do 2 złr. (9948-6-5

kr, 30756.

Magistrat król. 0 _____ __________
K rakowa podaję do publicznej wia 
domości, iż celem sprzedania budyn
ku m iejskiego pod L. 81 D z. V I  
(stara rzezalaia) z warunkiem roze
brania, aprzątnienia mp(eryałów i o- 
csyszczenia placu z gruzów, w  ter
minie w  warunkach licjtaoy i w y  
szctególnior.ych, odbędzie się  w  dniu 
2 ł  G r u d n i a  1 8 1 8  r .  w  Pią-

  _________

N a pierw sze wywołanie ustanawia Iw Aganoyf dla Rolników
s i^ c e n a  w  kw ocie 620  złr. w. a. 8 .  M I k u c k le f fO

Wadyum w ynosi 1QQ złr. w. a. 1 ~
W arunki licytacyi m ogą być przej

rzane w  biórze W ydziału Igo  od go-

Kwików dnia 17 grudnia 1878 r,

UZJLB s  Wtorku 24 Grudnia 1871;

k z x r x g g g j c i x i x

TOWARZYSTWO
Wzajemnego Kredytu

W KRAKOWIE
wypłaca Członkom swym począwszy o d  Wgo s t y 
c z n i a  1 9 9 0  r . od udziałów wpłaconych przed 

iym października b. r.

5 1 .
na rachunek dywidendy za r. 1 8 7 8 , które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filii w© Lwowie za oka
zaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Kraków 2 0  grudnia 1878  r.

(Przedruk nie będzie płaconym). D y r e k c y a .

jp as x  as ssr sk ar at ae air ac ac ac ag

“ K alendarz Indowy k
i Ilustrowany n  I

na rok 1 8 7 9  '3040-2-6) „
wyszedł we Lwowie nakładem n  I

Znaczne zniżenie 
ceny koksnl

, - j - w  UU..MU. --. Poorawszy od dnia dritajssego sprzeda
, ,  P a l a k l e J  n  jemy Hektolitr Koksu, ważący 70 do 90

n  * ] * Jj fantów, i  na lepszych pruskich i morawaklcl
egzemplarz 88 c. -  tuzin 8 ilr. m i  f ! lw an ii ~  k *  /  ^  m g m J  t f .

p v u io w sa  s i u c u u i r s  ic h  o u -  I *  v u ;Cw jt (  D a ta  komm z n a n y m  ]6St jzW
A0.*0” ?  n  I znakomity materyal opałowy, tak do pieców 

“ kaflow ych, porcelsnowtch i  lelaznych, jako- 
• też w palenia pod kuonnif, przeto poleoamy

Na 'kidendaTz' ten" dziennikami wó%me mIUSS1’* P°- 5° i C' « •
zwróciło srozególną uwagę i poleciło światłym "  8;ę odpowitdflio tamej.
obywatelom kraju, ponieważ kalendarz ten od- WI Ponieważ nasz koks znanym
znacz a się staranną redakcją i doborem ♦»**** *ś ■ amO Wam. " i.  _ Ł'_ W W. e
li^racko^owieściowej i gosDodarcaej.

S *  *  X  sss  a :  ac ac 3SJ ac a t  a :ac :

iy.

[3077-1-8]

J  T » .  I takowy Szanownej Publiczności, podejmują^
l A O m U a i a  J  U r O S lG W lC Z  urazem potrzebnego urządzenia p eców

epecyelny Kuchmistrz, Cukiernik i sławny L°& 5*k 0?alaBi^ kok8e?  \ «4netam2  
Konserwista konfitur, jarzyn i mięsiw — r ,8kaz^welt Pra?z obazranych luda, przy 

   ’ s . J pier wszem utyciu tegoż.
Cłoąc łaskawej Publioznośoi zaprowadzę* 

nie opału keksem ułatwić, dostarczamy koks 
pr y  odbiorze 5 hektolitrów po 50 c. z od-
Łiesieaiem do domu. (3037-2 8)

Zarząd z a k h d i  gazowego
Konr. Vost.

poszukuje posad 
Wiedeń, III

Łaskawe zgłoszenia 
E r d b » g « t r .  3 .

(2931-3-3)

'UJ

290 g D i placn i domkiem,
tłładając?m się z 7 stancjj na gruncie ogro
dowym, jest 7, powodu wyjazdu pod korzy- 
stneir.i warunkami z wolnej ręki do eprze-! 
dar>ia. Bliżnza wiadomość w domu t>od L. | 
102 ulica G r o d z k a  na I piętrze. (2050-3-3)

KAST
o g n i o t r w a ł e j

F r y d e r y k a  W l M e g o  | A

nabyć można w  K rakowie

K r a k o w i e  poi  Kr. 28.
(1741 96

__________________________ 0 > o a o o a o o ®

0
0

prasowane

N O W Y  W Y N A LA ZEK

l t »«dp°ł _____
w tm  is  sk ł^ lu n t u  a» tłry » ł i miMikanima 
d o j e d l i • p o Ą Ł .lO  prry ulicy Smoleńsk od d ., 
1 lipca 1879 r. Wiadoaożc ■ właściciela na miejscu.

(8048-1-3)^, 1

BRE0NH
KORA BREONI

E D . P I N A D D

• l e l ł l e e r i

lystmów hclenderikich, angielskich i ale-1 
mieckich, oraz prawdziwe amerykańskie 
»Acme Club“ , (3038-3-7)

Hal i fax
po b a r d z o  n i s k i c h  c e n a o h  poleca

^ Ą i l n ę l  H e h n l t c
w Krakowie, w Bynkn pod Nr. 26.

Przy listownych zamówieniach proszę 
dokładne podanie długości stopy.

i|i6iAR>]snem mam 'śawia-
■  domić Szanowną Publiczność, źe 

z  dniem 19 b. m. przy ulićy  
S z p i t a l n e j  Nr. 4 0 ^  O tW le r A j  
s k ł a d  w ę d l i n .  Codzień aą do 
nabycia św ieże k ie łb ask i, serdelki 
na sposób w arszaw ski, co wtorek 
i piątek smaczne k iszk i do sm aże
nia, dobre sś lse so n y , kiszki z w ą
tróbki, szynki, k iełbasy siekane i kra
jane, różne galaretki i w iele innych 
wędlin. Polecam  się łaskaw ym  w zg lę
dom Szanownej Publiczności. (30i6-4-4)

J ó z e f  K l e l u j k o w i M .

P op i, broom wiedeński,
używ an y, jednokonny i dwukonny,] 
j e s t  do sprzedania. (3035-2-3)
* 1 % .  Ł  D e n t s o k t r  w  B l o l s k a

• • |^s• m  • • • • •  s A I1AORA
kil stel li I MRkOH

, B .  I  m O R A  
A n i o u t

oisfa  .  a ruom
Pudar ryżowy.....................  A I I X O U
Komu etyk . . ,  ■ , . . , , . , , , , , ,  A r i X O R A  

87, fio u ltv a rd  i t  Ś tr a t io u r g ,  87.

Mydło
Bsmas.

i l ł l s i l i s l i I t l M M

rzystwo Zaliczkowe
w  K r o ś n i e

przyjmtij© wkładki na książeczki oszczędności i opro
centowuje takowe od dnia Igo  stycznia 1879  roku: 

po 6% za 30-dniowem wypowiedzeniem 
po 7% za 90-dńfoWem wypówiedzeńiem.

(307«) R j r e k e j a .
^  p rvn
J C S S o o c o o c

dla Szanownych PP. właści
cieli gorzelń, piekarń, cukierń 

i t .  d.

z fabryki PP. Ad. Ig. M a u t n e r a  
i Syna w WieSJnra, znano w całej 
Europie, jako jedynie pewne i naj- 

jlepsse, ^ r z y r l i o -  
ó w S e ló *  "

,  i naj _jr_ 
d x ą  r o d z i e ń

«««(!

i iUtiOl

feOAOl

(2263-12)

m s m m  »lratki«m pn«ciw
używa ilę x niłiaw oiayc.

I ikutkiam  pnociw  k a s a -  Iomr R i r w ł w y a ,  
[ J i a t a n M ,  k a b l u .

 w w l, b t i i t u a ś c ł
I  w m b U i I m  d a r p I t H l m  p U r * l a >
WJMU

Zadawaluia Ukarsy 1 ohorjoh. Ł y task a  od kaw} 
•y»tare*a. , , nu . , ,

W Paryżu, ulica Tiłianna, 86, w aptccc Dra Om  
iU, ~  w Krakowi* w apt*o« p. J. 1Ya**tyii)t>+r  
i w aptło* p. W. R*dyh», — w Oxerniowcach w apt»- 
o* p. GoUthoutkitgo. (2544 8-)

w Krakowie, w Rynku głównym, linia A. B. 33,
tozpoefceft się w M fedziałek 16 grudniŻ fi^rzedaŹ óśrtyi w a lu 
towanych, jeszcze hardzi pięknych i doskonale zrobionych, piko
wanych kołder tybetowych, jedwabnych i flanelowych itp., łóżeczek 
dla lalek, wózeczków, różnych torb ręcznych i podróżnych, od
powiednich f t »  p o d a r u n k i  g w l f t i d k o w f e  I n o w o  
roeB & fe po bardzo zniżonych stałych ćeim h. (2990-6 8)

Przyrządy gazowe do gotowania,
 r

t<*
i»M-W «

i u j f r y * y e r * I U e  i d o  p r a a o w a n l a ,  p r i m a
d y  d o  la l* ) )n  dla fabryk towarów skórzanych i introligatorów, ł o m p u  
d o  l u t o w a n i a  i t  d. i t. d. dla fabryk wyrobów złotniczych, tndzie; 
warelkie mne potrzeby w zawodzie gazowym jaknajtaniej. (2531-6

F .  R c h w e f c k h k r t  &  C e . ,
<̂ e h i  ŵ Miqgowyeh i wtybojriw lanitarnyth, odlewania metali
1 w  w l e d n t u ,  e t f i e d w a .  W e y r i n g e r g a a n  W r. U *

wart fiat
W I VJk ł

■ Ń~ r. \ hv t; \<.ł-1

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
l£ m e -o r i z A (

>NmŁE*C?gS l

J^eurdepiusieol* 
^ H i« THON0R^

Bi.li i ud«l)Vattuiskór<; 
I  dodając p rjazroc iy - 
l i to sć  i Iwlaiośd do naj-l 
Ip6?ntej«i.vch lat. Ochra- 
|n i a  od opaUula aią, plar 

gdw i zm anzezak.

d e  L .  L t G R A N D
D osU w ct Rossyjskiego Cesarskiego Dworu

O F t I Z A -  L A G T Ż

Bieli i
t-O T IC N  S M  U L S I V E

eświeża skórę, spędza i niszczy piegi

. Nowi taryfa pocztowa umoiebnis i

b

SB kU

państwa___
1’Tsk tanio ja! koloją zwykły bardzo

lootawę u- 
>WŚi w Ga 

J . Ł w s w -
m( psestoweml 1 cłem w ten

snoaób, te Mobj odbierające nie mają n i c  
wącoj do płacenia jak tylko ćóaaetone 
przotemnio ceny, m in n n w ird a : _______

m
 J N S 8 E S &
k U o  niebędą wykonane 

kawy Coyloa najpiękn. . . . złr. 1*75
» n p ięknej............................ 1*70
,  „ średniej . . . . ,  1*65
„ C u b a .....................................   1*86
„ Jawa zielonej . . . . s 1*54
.  Mocca  ̂ 1*65„ M a n illa ................................   1*45
n perłowej . . . . . .  _ 1*86

Przy większych partya musi prtwryłka odbyć 
su  koleją a wtedy transport trwa dłużej. 
€»• I parts pllęt js.

Ceny te trwają aż do wejścia w ^tycie
będzie i

S A V O N  O R I Z A
Doktora O. Reveil, uąj łagodniejsze mydło dla skóry

i : S S - O R I z ; i  e t  O ń l Z t . l . Y N
Najnowez* perfumy przyjęte i używane przez świat elegancki.

Ó ń l Z A  P O W D E R
cw,. RYŻOWY PUDKR 

Priyląęąjąoy do ikóry | nądąjący jej dellkałnolć tkaemltn| |  J. VMV>____| ,/WV-'* | .j

ch»T.ux

nadaje  w lo.om  
hrodzle beziw łc 

cznie ich pierwo 
tny kolor.

SCHONO

po ułyoiu te*o łrodka
nie trzeba myd kłowy, nie 

lem ekplami bowiem kkdry 1 ai 
feet azkodllwym kdrowtu,

Przy zamiejscowych zamówieninc,, up,»BOT „ v o op-aine i 
30 cnt. za opłatne przysłanie losów, a później wykazu wygranych.

Wechseisłub« der Union-JBanJc w Wiedfiiu Oraben Nr, 
Losy te są do nabyci* w K r a k o w i e  u K u r n a l o w i k l e g *  I  f tp .

ces. k fó l. 

K a l l r a t e k f lg a u v j f j D A a

Nr. 14924.

uprzyw.

Karda Ludwika.

O b w i e t a e s t n i e .
(3079-1-2)

nowej taryfy 
droższą o 10

olow w  t 
eentow.

poezem kawa

lajlepssa 1 nąjdłaśesa wa
nilia deka I x*r.

Naleiytość pobieram aa zaliczką. Osoby 
zamawiające upraszam o korespondowanie 
w języku niemieckim. (8022-4-6)

Listy przyjmuję pod adresem

B o r g r h i

Z dniem Igo lutego 1879 występuje kolej Nordhauseńsko-Erftrtska jako 
też kolej Saalsko-Unstriitska z obrotu zbożowego rumufisko- galicyjsko-uiemie- 
ckiego.

W skutek tego znoszą sio z pomienionym dnfeiii pozycye frachtowe za- 
Varte w zeszycie taryfoVym V z dnia Igo grudnia 1877 w rzeczonym ubrocie. 
dla stacyi Gispersleben, Straussfurt, &reugsen, Sondersiiauseii i Nordtfausen ko
lei Nordkauzeńsko-Erfurtśkiej tudzież dla stacyi Buttstedt, fldlleda i Weissensee 
kolei Saalsko-Unstrutskiej — dotyczące specjalnej taryfy zbożowej.

Wiedeń dnia 14 grtóńia 18t8 r.

g e n e r a l n a  l l j p e k c j a

f o s k a w a ,  w y ł ą c z n i e  t lo  
handlu Jama nagła w  
S ł o w n y m  R y n k n ,  jako do
głównego składu dla zachodniej 

Gallcyi.
Tenże handel poleca również świe

ży traosxrt wyborowych l u r c c -  
W e h  ś l i w e k  1 p o w i d e ł  
i doskonałe ś g ó r k !  k i s z o n e .

Zamówienia asmiejscowe uskute
czniają się natychmiait. (2163-16-)

^ O O ł O O O ł O O

B e *  b o l n
.  b e z  w r t r i y k l w a n l a ,

bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu 
p e ł n i e  n o w ó j  m e t o d y ,  doówiadczonój 

w niezliczonych wypadkach
u p ł a w y  r u r y  m o c z o w ć j ,

tak ś w i e ż o  powstałe jakotei bardzo za
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o
I t r .  H a r t m a n n , - * *
członek lekarskiego wydziału,

w Wiedniu, Stadt, eilergasse 11.
W yleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 

u p ł a w y  u k o b i e t ,  niepłodność, biadaćz- 
kę, u p ł a w y ,  H f* "  o s ł a b i e n i e  m ę > .  
b l e ,  b e z  w y r z y n a n i a  i bez w ypalanii 
k i ł ę  i  w r z o d y  w s z e l k i e g o  r o d i a -  
J " , 1 istownie takież same ordynowanie. Naj
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a  l e k a r 
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

2440-97

P O D A R E K  N A  G W I A Z D K Ę .
Praktyczny — p;ękny — tani.

¥

Wja
C GCIMflE, ■'

C3
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- Z *  
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Podział na 15 kilogramów i 26 wiedeńskich funtów 
sztuka po 8 złr. dostarcza 

ces. król. fabryk* wag pomostowych 
C . I C I I K M H K H  A  i O h i e  w  W i e d n i a  

H t t r n t a e r r l n g  1 . (2773 14-14)
Illustrowane katalsgi darmo.

. W a a e l h t e  p o d o b n e  w y r o b y  | r z e w y > -  
• s a j ą  p o d  b a ż d y s a  w z g l ę d e m  4 ' e a . l e l -  

| n a  o e n b r z o n e

pigułki czyszczące krew
ŚW IĘTEJ ELŻBIETY 

I Wolne od wszelkich szkodliwych pierwiastków, z n*j- 
I lepszym skutkiem używane w chorobach dolnych 

ozęści ciała, febrze, ohorobach piersiowych, sfcór- 
nyeh, ócz, mózgu i ust, ohorobach dzieci, kobiet; 
są one lekko rozwalniająoe i krew ozyszczące; ża
den środek leczniczy nie jest korzystniejizym, a 

I przy tern zupełn‘e nieszkodliwym dla nsnnięcia
z a d i a ń

I to niezawodni źródło bardzo wielu chorób. Z po
wodu ocukrzenia chętnie je nawet dzieci cżyWaią- 

Pndełk* ■ l t  plgnłkanil kmstaje 
1 & c . ,  z w ó j  z  §  p u d e ł k a m i ,  a  z a t e m
a  I Z O  p l g n t k a m l ,  k o . i t n j e  t y l k o  *  m t r .

Ostrzeżenie. KStóŁ
t y l k o  po Neusteina pigułki czys-czące krew św. 
Elżbiety i aby dokładnie uważała, czy dotyczące 
paczki są zawinięte w czerwony papitr, czy t a j ą
ochronny mak i podpis, firmę apteki „znm 
Leopold- Wien, Stadt, i czy pigułki są pocukmm 
gfyź tylko te mają powyższe własności i za u id tył- 
ko ręczy się. Należy się wystrzegać przed zakupnem 
kiepskich i bezskutecznych nsśladoWań i tatzerttw .

H ł ó w n y  układ w Wiednia i apteka 
.zum beil. Leopold* Th. Neustein, Plankengasse 
Nr. 6; Skład w Krakowie u p. W. I t e -  

■“  (2556-7-12)d y k a ,  aptekarza.

Tylko za

60 centów
jako cenę 

orysrlnalnesro loan
można wigrać

1  O  O  O
dukatów w stoele.

Ta przez m a ę l w t r a t  miasta W i e d n i a  na dochód f a n d a n n  
•  n a g l e ń  urządzona loterya zawiera wygrane

1IIOO, 8 0 0 ,  IO O , IOO  dukatów w złocie 
1 0 0 ,  1 0 0 ,  IO O , IOO złr. srebrem 

— * * * 7  g m i n y  m -  W i e d n i a ,  których a l ó w a a  w y g r a n i

2 0 0 , 0 0 0  z łr *
wynosi i wiele innych rzeczy sztuki i wartości w z ł o c i e  i crebW aC t

razem
• P ^ . w y g r R R y t f c  wartości 6 0 , 0 0 0  u ł r .o h p n w l^   a a___  • ' u .® , 4 * n , 1 ?, , e  o d b ę d z i e  s i ę  p o d  kos L o l ą  m a g i s t r a l a  M  l u t t g o  1 8 7 #  >

inch uprasza s;ę o opłatne nadesłanie należyte śoi i dotąekeni
C29T5-1-10

13.

W fd U ń H * ©  x d » n f f t  1 ś w l e d e d w ą

o Bergera pastflkaob smolovcovycb
i Bergera kapsułkach smołowcowych.

W ostatnich^dniach nadeszły do głównego składa Bergera wvnkśw . . . . . . . ____ ,
herae pisma uznania o skutku B e r g e r a  p a s t y l e k  a m e ło w c o w y c b  I H r r w e " !  
ł e k  a m o ło w o o w y c b ,  z których kilka podaiemy: 5 * * ”  k a p * a

mijam sposobności, aby donieść Panu o tym niespodzianie świetnym wyniku 
W i e d e ń ,  9 grudnia 1878 r.

ie . S c h i l l e r ,  korektor, Blumengass* 9.

Podpisany zrobił na kilku pacyentach próby z B e r ® e r a  p a a ty lk a s a l  ■ m n l m . m . s .  i 
tał zadziwiaiacv sknt.k w chronicznych nieżytach oskrzeli i krtani, w chrypce i we wsTetedi

R e r g l e r a  k a p s u ł e k  s a o ł o w r o w y c h  okazało^się'ypi 
r lcEiadkach zaflegmienia. Także użycie 

eczeniu tnberkuł bardzo lecznicze. 
Kradło, 16 grudnia 1878 r.

J e n  K a r l a ł a ,  prakt. lekarz.

Z przyjemnością poświadczam, że używam od 2 lat z doskonałym skutkiem B e r g e r a  aao tw l 
k ó w  s m o ło w c o w y c h  przeciw wszelkim nieżytowym dolegliwościom. Po każdem zaziębieniu jfcżel 
czuję w gardle chrypkę i drapanie, biorę 2 - 5  razy dawkę 2 - 8  sztuki, przezco słabość zupZTe S t a  
staje, podczas gdy dawniej całe tygodnie męczyłem się z grypą, kaszlem, chrypka i saflermistflem 
Polecam więc gorąco B e r g e r a  p a s t y l k i  s m o ł o w c o w e .  7P %

O p a w a ,  12 grudnia 1878 r.
A . S ła n ia m ,  c. k. profesor.

Za dołąozone 10 złr- proszę mi przysłać 10 flasz, wybornyeh k a p a u ł a k  a m o ło w a o w w a l 

Radymno, 3 grudnia 1878 r.
A. Bargllewles.

Wiener Kedlalnlsebe Presie powiada w Nrze z 15 grudnia I87S r .:  Wernera W , 
roby snotowcowe cieszą się już od 10 lat wielkiem wzięciem. Fakt ten i okolicznie, że śbm 
ni francuscy lekarze polecili najgoręcej leczenia smołowcem, które teraz prawie w całej Europie si
rozeszły, spowolował* kilku krajowych lekarzy do licznych prób z B e r g e r a  l i a j t u l h a i i i l  __
to w c o w c m !  I B e r g e r a  k a p s u ł k a m i  s m o ło w e o w e n a l .  Jeżeli zbierzTmy V b ó t l s ś c  
rezultat tych prób, to możemy powiedzieć: B e r g e r a  p a s t y l k i  s m o ł o w c o w e  nznane scalały 
ako odpowiednie w nieżywe oskrzeli i ksszlowi kr.ani, przeciw chrypce i zabrania flegmy w szyi 
ako następne leczenie po zapalonych chorobach płne i przyrządów oddechowych B e r g e r a  h a p S a ł

, — —--------- ^---* .n . przeciw chrypce i zsor
  »r - — - - - t  Po zapalonych chorobach płne i przyrządów oddechowych. _______
J poleca  ̂Się szczególme w chroniczn/to nieżycie płuc, w tubeikuiach i suchótaci

gdyz oddają nierw doskonałe usługi. Przy uporczywych nieżytach oskrzili okazało się podawani* 
przemian pastylek i kapsułek w wielu wypadkach jako bardzo dobre.

 R ei dą.___________________

Odpowiedninlny rnądoB Draksrai J 6 u f


